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DO NARODU POLSKIEGO
W DNIU ŚWIĘTA ODRODZENIA POLSKI

1

Siostry l Bracia Polacy !
Święcimy dziś radośnie 

Święto Odrodzenia Polski — 
5-lecie wskrzeszenia Rzeczy­
pospolitej. Jest to dzień naj­
gorętszych uczuć i najserdecz 
niej szych myśli, które po­
święcamy swej umiłowanej 
Ojczyźnie.

Przez długie wieki pamię­
tać będzie naród polski o la­
tach cierpień i trudach wal­
ki z dzikimi hordami najeź­
dźców niemieckich. Z naj­
głębszą czcią wspominamy o 
siostrach i braciach, którzy 
Polegli. Ale z dumą i chwa­
łą mówić będą matki dzie­
ciom i pokolenia pokoleniom, 
że zwyciężyła prawda i spja 
Wiedliwość.

Z morza łez i krwi, z po­
nurych odmętów zbrodni i 
gwałtów hitlerowskich, z nie 
ugiętej walki ludu pracujące 
go powstała do życia Polska, 
Wyzwolona zwycięskim orę­
żem Armii Radzieckiej i ofiar 
nym czynem żołnierza polskie 
go.

Minęło 5 lat od chwili, gdy 
na ziemi polskiej — po raz 
pierwszy w dziejach narodu 
— powstała władza ludu pra­
cującego.

Przeciwstawiali się jej za­
ciekle ci, którzy nie chcą Pol 
ski bez przywilejów dla ob­
szarników, nie chcą Polski, 
która nie jest żerowiskiem 
dla rodzimych i obcych ka­
pitalistów i spekulantów. Ale 
zwyciężyła prawda i sprawie 
dliwość, o którą walczył pol­
ski lud pracujący.

Byli ludzie, którzy wątpili 
Wówczas o trwałości władzy 
—■ludowej. Ale któż wątpić 
może dziś — po pięciu latach 
naszych osiągnięć, że władza 
ludowa jest niezwyciężona, 
że jest ona potężnym źródłem 
siły i wzrostu Rzeczypospoli­
tej?

Oto wróg pozostawił nam 
zniszczenia, jakich nie znała 
historia. A przecież — jakże 
szybko dźwiga się z tych ru­
in Polska w oparciu o wła­
dzę ludową! Nie widzą tego 
tylko 'ci, których zaślepia 
skryta pogarda dla ludu i 
niewiara w siły twórcze mas 
pracujących.

Wróg zamienił stolicę Pol­
ski i szereg miast w zwaliska 
gruzów. A przecież — jakże 
szybko wyrasta ze zgliszcz 
ńowa Warszawa, jak dźwi­
gają się z ruin prastare mia 
sta polskie — Wrocław i 
Gdańsk jak ożyły porty pol­
skie, jak w tysiącach znisz­
czonych fabryk kipi już pra 
ca, biją młoty, warczą maszy_ 
ny. Któż nie widzi, jak w 
tysiącach spalonych wsi pol­
skich rodzi się nowe życie, 
jak pod stare strzechy chłop 
skie wkracza nowa kultura i 
nowe tempo pracy, jak na 
Polach dawniej pańskich wy 
rastają chłopskie plony, z ro 
ku na rok obfitsze. Któż nie 
widzi, że naród nasz żyje z 
każdym rokiem lepiej, że co 

raz więcej mamy żywności, 
ubrań, obuwia, że spada 
śmiertelność, że krzepnie 
zdrowie narodu.

Któż nie widzi, że nie tyl­
ko odbudowuje się, ale i roz 
budowuje się coraz szybciej, 
coraz piękniej, coraz lepiej i 
zapobiegliwiej najmilsza na­
sza Ojczyzna!

Nigdy robotnik polski nie 
pracował z takim oddaniem 

i zapałem, jak pracuje obec­
nie, wiedząc, że pracuje dla 

siebie i swego narodu. Nie 
dla pasożytów i nie dla ob­
cych wysila się dziś myśl in­
żyniera konstruktora, wyna­
lazcy i przodownika pracy, 
walczącego o nowe osiągnię­
cia w wydajności załogi ro­
botniczej. Lekarz, artysta, li 
terat, badacz naukowy, ar­
chitekt, nauczyciel, pracow­
nik umysłowy — wiedzą, że 
wysiłek ich cenią dziś milio­
ny ludzi pracy, którym on 
obecnie służy.

Siła władzy ludowej wyra­
sta właśnie z zespolenia i jed 
ności wszystkich ludzi pracy.

Wojna i okupacja niemiec 
ka powiększyły jeszcze wie­
lowiekową niedolę wsi pol­
skiej. Ileż gospodarstw chłop 
skich było bez konia, bez kro 
wy, bez narzędzi rolniczych! 
'Dawniej setki tysięcy takich 
najbiedniejszych chłopów mu 
siało emigrować z kraju, aby 
szukać pracy i chleba na ob­
czyźnie, Dziś obca jest chło­

pu polskiemu myśl o tułacz­
ce, bo z ufnością patrzy w 
przyszłość.

Władza ludowa troszczy 
sfę o to, aby chłop biedny 
i średniorolny otrzymał po­
moc w swej potrzebie i po­
moc ta z roku na rok będzie 
się zwiększać.

Mimo zniszczeń chłop poi 
ski zbiera już dziś ze swych 
pól plon obfitszy, niż przed 
wojną. Przemysł dostarcza 
rolnictwu z każdym rokiem 

coraz więcej narzędzi, \ma- 
szyn i nawozów. Władza lu­
dowa uczyni wszystko, by 
chłop polski otrzymywał nie 
tylko obfitsze plony ze 
swych pół, ale by przez zna 
czne wzmożeniie hodowli go­
spodarstwo biednego i śred­
niego chłopa stało się wy­
dajniejsze.

Nie ulega także wątpliwo­
ści, że władza ludowa zatro­
szczy się o to, aby z czasem 
nie było w Polsce gospo­
darstw chłopskich bez krów, 
bez inwentarza, aby każdy 
chłop mógł coraz wydajniej, 
z coraz większą dla siebie 
korzyścią pracować na roli.

Już dziś władza ludowa 
zabezpiecza rolnikowi stałość 
cen na jego produkty, co ma 
wielkie znaczenie zwłaszcza 
w okresie wielkiego spadku 
cen na rynkach światowych. 
Chłop polski może dziś ze 
spokojem j otuchą spoglądać 
w przyszłość, gdyż przy wła 
dzy ludowej nie grozi mu 
ruina wskutek gwatłownych 
wahań cen, nie straszne mu 
są kryzysy kapitalistyczne, a 
rozwój spółdzielczości w 
dziedzinie zaopatrzenia, zby 
tu i produkcji przyczyniać 
ssię będzie do wzrostu zamoż 
ności i kultury rolnictwa.

Wspólna troska o wspólne 
i ludJ 

pracy — oto prawo najwyż­
sze, które wprowadziła w 
Polsce władza ludowa.

Tylko zaślepieni nienawi­
ścią zacofańcy i zaprzedani 
bałwochwalcy imperializmu 
mie chcą widzieć, że odrodzo 
na Ojczyzna nasza stała się 
dziś najdroższym skarbem i 
największą chlubą polskiego 
ludu pracującego, który w 
niej gospodarzy, który ją bu 
duje, który ją ożywia swą 
pracą twórczą, swym gorą­
cym poświęceniem, swą ser­
deczną troską i miłością.

Ta praca, te uczucia, ta 
troska ludu pracującego zdol 
ne są przeobrazić Polskę w 
kraj przepiękny i wspaniały, 
przodujący i zamożny — w 
kraj, wnoszący cenne zdoby­
cze pracy, nauki, kultury, 

noszący własny swój doro­
bek w wielką skarbnicę po­
stępu ogólnoludzkiego.

Jesteśmy wszyscy współ­
twórcami wielkiej przemia­
ny w życiu gospodarczym, 
kulturalnym i społecznym 
naszego kraju. Przeobraża 
się człowiek w Polsce. Ros­
ną z każdym miesiącem po­
trzeby kulturalne milionów 
ludzi, rośnie nieustannie wy 
twórczość naszego gospodar- 
siwa narodowego.

Wykonanie z nadwyżką 3- 
letn.ego planu gospodarczego 
jeszcze przed końcem roku 
bieżącego — to potężna zdo­
bycz naszej Rzeczypospolitej 
Ludowej, to zwycięskie u- 
^eczywiistn’ pi erwszego 
programu władzy ludowej, 
wysuniętego przed 5 laty w 
Manifeście PKWN, Już dziś 
produkcja nr; 'go przemy-

(Ciąg dalszy na str. 2)



Strona 1 Numer 196

Orędzie Prezydenta Rzeczypospolitej
(Dokończenie ze str. ty 

stu, obliczona przeciętnie na 
jednego mieszkańca, jest dwa 
wazy większa, niż przed wojną.

Lata powojenne nie uwolni­
ły krajów kapitalistycznych 
Europy od zmory kryzysów i 
bezrobocia, z każdym dniem 
natomiast zwiększa się ich za­
leżność od obcego imperializ­
mu.
Myśmy w ciągu tych 5 lat po­
trafili dokonać cudu odbudo. 
wy i rozwoju gospodarczego, 
bo uwolniliśmy się nie tylko 
z niewoli hitlerowskiej, ale i z 
niewoli obszamiczo-kapitali­
stycznej, bo potrafiliśmy zmo„ 
bilizować niewyczerpane siły 
naszego ludu, bo potrafiliśmy 
wydobyć wielkie bogactwa na 
szego kraju, bo korzystaliśmy 
z bratniej pomocy Związku 
Radzieckiego.

Dlatego utrwaliliśmy niepod 
ległość Polski, dlatego osiągnę­
liśmy poprawę bytu ludzi pra. 
cy.

Plan 6-letni przemieni Pol- 
skę kraj uprzemysło-
wiony i pomnoży nasze bo­
gactwa ogólnonarodowe, za­

pewni narodowi warunki roz­
woju, jakich nigdy w swych 
dziejach Polska nie miała. 
Umożliwi: on szybki rozwój 
oświaty, wiedzy i kultury lu­
du pracującego. Młodzieży poi 
skiej, córkom i synom robotni 
ków i chłopów otworzy pełne 
możliwości kształcenia się i 
rozwoju talentów twórczych. 
Pomoże kobietom wydźwignąć 
się z upośledzenia i nadmier­
nej, wyczerpującej pracy- 
Wzrośnie dobrobyt, siła i zna 
czenie Rzeczypospolitej w 
świecie.

W ciągu najbliższych 6-c*u 
lat podniesiemy bardzo znacz­
nie stopę życiową robotników, 
chłopów i inteligencji pracują­
cej, udostępnimy milionom lu 
dzi światło elektryczne, książ. 
kę. radio, .telefon, kino i teatr, 
pokonamy analfabetyzm, za- 
pewnimy ludziom pracy lepszą 
opiekę lekarską, uzdrowiska i 
wczasy, zwalczać będziemy 
wszelkie choroby i przedłuży­
my życie ludzkie, uczynimy je 
lepszym i szczęśliwszym.

Cóż potrzeba, aby plan ten 
urzeczywistnić? Potrzebny jest 
trwały p^kój w stosunkach 
międzynarodowych.

Zabezpieczeniem naszej nie­
podległości i pokoju między na 
rodowego, zabezpieczeniem na- 

obroną ichszych granic
przed zakusami niemieckich 
wichrzycieli i ich popleczni­
ków — jest bratni sojusz i 
przyjaźń serdeczna naszego na 
rodu z narodami wielkiego 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich oraz-z kra­
jami demokracji ludowej.

Przyjaźń tę będziemy wmac 
niać i strzec .jej wiernie, gdyż 
w niej widzimy rękojmię na­
szego bezpieczeństwa i rozwo­
ju.

Zabezpieczeniem pokoju jest 
walka mas pracujących całe­
go świata z podżegaczami wo 
jennymi i zachłannością im­
perialistów.

Nie będziemy szczędzili sił 
dla poparcia sprawy pokoju i 
przyjaznego współżycia wol­
nych narodów.

Zabezpieczeniem pokoju i 
naszej niepodległości jest sta­
ły wzrost naszej siły gospo­
darczej i zwartości politycz­
nej, są nasze sojusze i nasze 
wojsko ludowe. Będziemy 
czynili wszystko, aby s^ły te 
pomnożyć.

Dla urzeczywistnienia pro­
gramu przebudowy Polski po­
trzebna jest jedność naszego 
narodu. Jedność polskiego lu­
du pracującego była podsta­
wą zwycięstwa władzy ludo­
wej i jej dotychczasowych o- 
siągnięć.

Będziemy nadal jedność tę 
pogłębiać i umacniać.

Ludizie oślepieni nienawiścią 
do Polski Ludowej próbują 
siać zamęt i zakłócać naszą 
twórczą pracę. Udają oni, że 
bronią tradycji i wiary, gdy 
w rzeczywistości spiskują prze 
eiw państwu polskiemu i są 
narzędziem wrogich Polsce sił. 
Władza ludowa czynami swy 
mi dowiodła, źe szanuje trady­
cje i uczucia ludzi wierzą­
cych, źe zabezpiecza całkowi- 
tą wolność sumienia, wiary i 
praktyk religijnych i na tym 
stanowisku stoi niezłomnie. 
Ale władza ludowa zwalcza i 
jBwalczać będzie z całą stanów 
czością oszustów i wsteczni­
ków, żerujących na ciemno­
cie, która jest skutkiem wie­
kowego upośledzenia.

Są siły wsteczne, które chcia 
łyby utrzymywać w ciemno­
cie i niewiedzy lud pracujący. 
Ale są to siły umierającego 
świata, Siły pragnące, aby w 
świecie panowały wyzysk i 
niewola. . Lud pracujący w 
Polsce od dziesiątków lat wal­
czył o wyzwolenie człowieka, 
to znaczy o zapewnienie mu 
jak najlepszych warunków u- 
mysłowego ii kulturalnego roz 
woju, a dziś potrafi te najszla­
chetniejsze dążenia wcielać w 
życie.

Dla każdego Polaka, dla kaź 
dego człowieka dobrej woli 
stoi otworem droga do pracy 
— która stała się sprawą ho­
noru — i do szacunku, jakim 
lud darzy najlepszych 
bojowników.

Zjednoczmy się więc 
scy, — starzy i młodzi, 

swych
wszy- 
kobie-

Nota Związku Radzieckiego do Włoch

Przystgpienie Włoch do paktu atlantyckiego

stanowi naruszenie
traktatu pokojowegopostanowień

MOSKWA (PAP). Rząd ra­
dzi e ck i ski e r o wał n as tępu j ą cą 
notę do rządu włoskiego:

W związku z przystąpieniem 
Włoch do paktu północno^ 
atlantyckiego i zwróceniem sie 
rządu włoskiego do rządu Staś 
nów Zjednoczonych z prośbą o 
pomoc przy zwiększeniu włos 
skich sił zbrojnych oraz rozbu­
dowie przemysłu wojennego — 
rząd radziecki uważa za ko* 
nieczne oświadczyć, co nas tę* 
puje:

Traktat pokojowy z Włocha* 
mi stwierdza, że jest on pod* 
stawą przyjacielskich stosun­
ków pomiędzy Włochami, a 
państwami, które .traktat ten 
podpisały. Podpisując traktat 
pokojowy Włochy zobowiązały 
się nie podejmować żadnych 
działań przeciwko sygnatariu* 
szom traktatu, a w konsekwen* 
cji nie przystępować do żads 
nych innych ugrupowań państw 
mających cele agresywne.

Przez przystąpienie do paktu 
północno-atlantyckiego Włochy 
przyłączyły się do wojskowego 
ugrupowania państw, mającego 
charakter agresywny i skiero* 
wanego przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej.

Przez podpisanie paktu pół* 
nocnosatlantyckiego rząd włos

W piątą rocznicę istnienia Polski 
Ludowej Komitet Centralny 
Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej przyjął niezwykłej do-’ 
niosłości uchwałę o wydaniu wszy­
stkich dzieł Lenina i Stalina w ję­
zyku polskim. Trudno byłoby naszą rocz 
nicę uczcić piękniej i głębiej. Dzieła 
Lenina i Stalina — to najgłębsze i naj­
czystsze źródło wiedzy, to najlepszy 
przewodnik mas ludowych, to najlepszy 
przyjaciel każdego aktywisty partyjne- 
go? każdego członka Partii i każdego 
patrioty Polski Ludowej w ogóle. Z 
dzieł Lenina i Stalina czerpaliśmy ge­
nialne wskazania, jak prowadzić wal­
kę przeciwko kapitał zmówi polskiemu,, 
jak organizować i prowadzić walkę z 
okupantem i jak budować Ludową Oj­
czyznę. Z dzieł tych będziemy dalej czer 
pać nauki jak budować' fundamenty socja 
lizmu w Polsce, jak prowadzić nasz kraj 
do najwyższych szczytów siły i pomyśl­
ności.

Na dziełach Lenina i Stalina uczyli 
się mądrości rewolucyjnej i niezłomne­
go hartu nasi poprzednicy z SDKPiL i 
KPP i im bardziej opanowywali oni 
wspaniałą naukę Leninowską, tym sku­
teczniejsza i bardziej owocna była i*ch 
działalność.

Nauki Lenina i Stalina były podsta­
wą całej naszej działalności w ubiegłym 
pięcioleciu. One to uzbroiły’ nas w naj­
lepszy oręż do walki z wrogiem klaso­
wym i dały nam możność wybrania 
trafnej drogi, po której krocząc, umocni 
liśmy władzę ludową w Polsce i prze­
obraziliśmy oblicze naszego kraju. Na­
ukom Lenina’i Stalina wspaniale i ge­
nialnie rozwijającym myśli Marksa i 
Engelsa zawdzięczamy wszystko co o- 
siągnęliśmy dotąd. Dzięki zwycięstwu 
idei Lenina i Stalina Polska dwukrot­
nie odzyskała niepodległość i dzięki te­
mu zwycięstwu wyzwoliliśmy się spod 
panowania kapitalistów i obszarników. 
W każdej t»nie wydobytego węgla, w 
każdym naszym osiągnięciu gospodar- 
czym, w każdym kroku naprzód naszej

kultury, w każdym sukcesie w walce o 
pokój widzimy zwycięstwo nieśmiertel­
nej idei marksizmu-leninizmu, idei Le­
nina i Stalina- Idee te opromieniają 
nasze życie, świecą niegasnącym bla­
skiem we wszystkich naszych planach 
na przyszłość, dodają nam sił do dal. 
szejszej walki.

Kochamy też i podziwiamy genialne 
i niezrównane w swej ludzkiej mądro­
ści i prostocie prace Lenina i Stalina. 
Cale pokolenia rewolucjonistów pol­
skich uczyły się z ich pism. W okresie 
rządów carskich i kapitalistycznych, ty­
siące ludzi przepłaciły latami więzienia 
tę miłość do prac Lenina i Stalina. Ale 
żadna siła nie mogła wyrwać z naszych 
serc tego przywiązania i podziwu- Prze

DZIEŁA
Lenina i Stalina

PO POLSKU
nieśliśmy je przez okres rządów wyzy­
skiwaczy i przez lata okupacji i nauczy­
liśmy w Polsce Ludowej dziesiątki i 
setki tysięcy ludzi kochać i podziwiać 
prace Lenina i Stalina. Płody myśli tych 

* największych koryfeuszy ludzkości sta. 
ły się podstawą całej naszej pracy wy­
chowawczej i szkoleniowej. Z każdym 
dniem rośnie krąg ludzi pochłaniających 
słowa Lenina i Stalina. Z każdym 
dniem rosły liczby ich książek i prac 
wydawanych w naszym języku z naj­
większą pieczołowitością. Ale dotych­
czas nie posiadaliśmy jeszcze pełnego 
wydania dzieł Lenina i Stalina w ję­
zyku polskim. Dotychczas wielkie ma­
sy naszych czytelników nie miały jesz­
cze dostępu do całokształtu genialnej 
twórczości Lenina i Stalina.

Uchwała Komitetu Centralnego naszej 
Partii usunie wreszcie tę przeszkodę.

ty i mężczyźni w pracy dla
Polski, dla 
tu!

Rodacy!
Zwróćmy 

ca i myśli, 

jej siły i rozkwi-

Siostry H bracia! 
dziś wszystkie ser 

wszystkie nasze
wzruszenia i radości ku wiel­
kiej i mdłej Ojczyźnie naszej, 
ku jej przyszłości! Wszak jej 
przyszłość — to przyszłość na­
sza i przyszłość naszych dzie­
ci, jej szczęście — to cel na­
szego życia, jej siła i wielkość 
— to nasza duma i chluba! 
Tę przyszłość, to szczęście, tę 
wielkość Rzeczypospolitej twro 
rżymy dziś codzienną swą pra 
cą, troską i myślą. Nie 
szczędźmy więc sił, budujmy 
mocne fundamenty nowego ży­
cia!

Pamiętajmy także., źe chy­
try wróg wciska się podstęp­
nie, aby utrudniać nam pracę 

ski przystąpił do przygotowań 
wojennych, podjętych przez u* 
czestników paktu. Tego rodza= 
ju postępowanie rządu włoskie* 
go stanowi naruszenie postano* 
wień traktatu pokojowego, 
przewidujących ograniczenie 
włoskich sił zbrojnych.

Należy w związku z tym 
zwrócić uwagę na art. 46 trak­
tatu, stanowiący, że „wszystkie 
poszczególne klauzule niniej* 
szego traktatu, dotyczące sił 
morskich i powietrznych, pozo* 
staną w mocy, dopóki nie będą 
zmienione w całości lub czę* 
śd na podstawie porozumienia 
z sojuszniczymi mocarstwami 
zjednoczonymi a Włochami,
lub po otrzymaniu przez
Włochy członkostwa Organiza­
cji Narodów Zjednoczonych.”

Wobec powyższego rząd ra? 
diziecki zaznaczając, źe przy* 
stąpienie rządu włoskiego do 
paktu północno - atlantyckiego 
sprzeczne jest z samym założe­
niem traktatu pokojowego — 
zwraca uwagę tego rządu na 
spadającą nam odpowiedzial­
ność za wyżej wymienione na­
ruszenie traktatu.

*
Rząd radziecki skierował jed< 

nocześnie do rządów Stanów 
Zjednoczonych, Wielkiej Bryta- 

i czynić szkody w naszej bu­
dowie, chce się znów tuczyć 
kosztem krzywdy ludu pracu­
jącego. Bądźmy więc czujni! 
Umacniajmy naszą jedność — 
potężne źródło naszych zwy­
cięstw!

Strzeżmy i szanujmy dobro 
społeczne,, jako wspólny nasz 
skarb i podstawę siły Rzeczy­
pospolitej! Wzbogacajmy to 
dobro społeczne swym 
nym wysiłkiem!

Niech żyje i rozkwita 
wspaniała i umiłowana 
pospolita Ludowa!

of:ar.

nasza
Rzecz

Warszawa, dn. 21. VII. 1949.
(—) BOLESŁAW BIERUT

PREZYDENT
RZECZYPOSPOLITEJ 

POLSKIEJ

nii 1 Francji analogiczne noty, 
zwracając uwagę tych rządów, 
które zorganizowały blok póh 
nocnosatlantycki i zaprosiły 
Włochy do przystąpienia do 
tego bloku, na wyżej wymieć 
nione wypadki naruszenia trak= 
tatu pokojowego z Włochami i 
na odpowiedzialność wsponmia= 
nych rządów za to.

Wyjazd
artystów polskich

do ZSRR
WARSZAWA. W dniu 20 

bm. udała się na gościnne wy 
stępy do Związku Radzieckie­
go grupa polskich artystów mu 
zykpw w osobach: skrzypaczki 
Grażyny Bacewićzówny, śpie­
waczki Marii Drewniakówny, 
śpiewaków — Jerzego Adam­
czewskiego i Bogdana Paproć, 
kiego, pianisty prof. Jana Hoff 
mana oraz akompaniatorów 
— prof. Bacewicza i Raczków 
skiego.

Doniosłe uchwały KCPZPR

Dzieła Lenin a i Stali n a do oolsku
Komitet Centralny PZPR, zważywszy, że:

4 1 wychowanie kadr partyjnych w duchu ideolo- 
■ f gii marksizmu-leninizmu jest zasadniczą prze­
słanką wykonania wielkich zadań historycznych, sto­

jących przed PZPR;
O1 dzieła Lenina i 

skarbnicę wiedzy
w oparciu o którą musi dokonywać się wychowanie 
naszych kadr partyjnych w duchu ideologii marksiz- 
mu-leninizmu;

dotychczas praktykowane wydawanie poszczę- 
gólnych dzieł klasyków marksizmu-leninizmu, 

choć ma doniosłe znaczenie i musi być nadal 
jak najszerzej kontynuowane — nie wystarcza już 
w okresie dzisiejszym, kiedy partia okrzepła ideowo 
i kiedy przed aktywem partyjnym stoi w całej ostro­
ści zadanie zgłębienia marksizmu-leninizmu,

postanawia: ’
niezwłocznie przystąpić do wydawania polskie- 

■ z go przekładu dzieł Lenina, biorąc za podstawę 
ostatnie IV wydanie rosyjskie i dzieł Stalina według 
ukazującego się wydania dzieł w języku rosyjskim;
2| zlecić Wyd. „Książka i Wiedza", by natych- 

miast przystąpiło do redakcyjnego i organiza- 
cyjnegjo zapewnienia realizacji tej uchwały;
Ol poruczyć czuwanie nad redakcją poszczegól- 

nych tomów odpowiedzialnym towarzyszom na 
wniosek przedłożony przez kierownictwo Wyd. 
„Książka i Wiedza".

iii m oknu prawz^Oności i poszanowania praw RP 

WRH domasa sie nkarania winnych zajśf iuliBlskitli
W dniu wczorajszym obradowała w Poznaniu Wojewódzka 

Rada Narodowa. Przedmiotem obrad było sprawozdanie pre* 
zydium WRN i wicewojewodów Bertolda j Musiała z działał*
ności za II kwartał 1949 r. Dokładne sprawozdanie z 
biegu obrad podamy w najbliższych numerach gazety.

prze*

Poza tym Wojewódzka Rada 
Narodowa po dokładnym zas 
poznaniu się z rozwojem wy* 
padków, jakie miały miejsce 
w związku z rzekomym Mcu* 
dem” w katedrze lubelskiej, 
uchwalała rezolucję, którą za­
mieszczamy poniżej:

„Wojewódzka Rada Narodo­
wa na posiedzeniu w dniu 20. 
VII, 1949 r. po zaznajomieniu 
się z przebiegiem gorszących 
zajść w Lublinie stwierdza, że

LUDZIE WIERZĄCY MAJA W POLSCE NICZYM1 NIE­
SKRĘPOWANĄ SWOBODĘ PRAKTYK RELIGIJNYCH. ZASA' 
DA WOLNOŚCI WYZNANIA JEST W NASZYM KRAJU W 
PEŁNI REALIZOWANA. KLER POLSKI KORZYSTA Z 
NYCH UPRAWNIEŃ W ZNACZNIE WIĘKSZYM ZAKRESIE 
NIŻ W INNYCH KRAJACH ZACHODNIO-EUROPEJSKICH.

Znając tenZnając ten stosunek władz ■ i kościoła Wojewódzka Rada 
państwowych do spraw religii I Narodowa z tym większym o* 
. burzeniem potępia działalność

Ludzie pracy w Polsce będą mogli w 
miarę realizowania uchwały Komitetu 
Centralnego studiować wszystko co na­
pisali Lenin i Stalin. Udostępniona im 
zostanie w całości ta bezcenna skarbni. 
ca wiedzy marksistowsko - leninow­
skiej, uogólniająca doświadczenia rosyj 
skiego i międzynarodowego ruchu ro­
botniczego, doświadczenia zwycięskiej 
rewolucji i budownictwa państwa ra­
dzieckiego i wreszcie uogólniająca o- 
siągnięcia i zdobycze całej nauki współ 
czesnej.

Jesteśmy głęboko i szczerze 
wdzięczni kierownictwu naszej Partii za 
tę doniosłą uchwałę, będącą wyrazem 
troski o jak największy i jak najszybszy 
wzrost naszej świadomości- Odpowie­
my na tę troskę wzmożoną pracą nad 
przyswojeniem sobie prac Lenina i Sta­
lina. Będziemy z jeszcze większym za­
pałem i gorliwością pracować, by ge­
nialne myśli naszych wielkich wodzów 
i przodowników dotarły do jak najszer. 
szych mas ludności polskiej, by zapłod­
niły nasze umysły i udziesięciokrotniły 
siłę naszych serc i naszych ramion.

Słusznie bowiem mówi uchwała KC 
że „wychowanie kadr partyjnych w du 
chu ideologii marksizmu, leninizmu jest 
zasadniczą przesłanką wykonania wiel­
kich zadań historycznych, stojących 
przed PZPR“.

Uchwała Komitetu Centralnego o 
przystąpieniu do pełnego wydania pol­
skiego przekładu dzieł Lenina i Stalina 
wyrosła z potrzeb naszej Partii, która 
okrzepła ideowo i przed aktywem któ­
rej stoi w całej rozciągłości zadanie 
zgłębienia wiedzy marksistowsko-leni­
nowskiej.

Towarzyszom, którym Partia powie­
rza zaszczytną i odpowiedzialną pracę 
nad przygotowaniem przekładów dzieł 
Lenina i Stalina życzymy jak najser­
deczniej powodzenia w ich pięknej pra 
cy dla dobra naszej Partii i całej Pol­
ski Ludowej.

Stalina stanowią bezcenną 
marksistowsko-leninowskiej,

fantastyczne wieści o 
mym „cudzie” były 
wszechniane w całym 
równocześnie w sposób 
domy i zorganizowany.

rzeko*
rozpo* 
kraju 
świa*

Wojewódzka Rada Narodowa 
widzi w tym próbę wykorzy* 
stania naiwności ludzkiej 1 
ciemnoty — próbę nadużyciu 
wiary dla celów nic wspólnego 
z religią nie mających, obcych 
i wrogich narodowi polskiemu 
i Polsce Ludowej.

Lubelskiej Kurii Biskupiej, któ* 
ra rozprzestrzeniając w sposób 
zorganizowany wieści o rzeko* 
mym „cudzie” nadużywała za* 
ufania wiernych, profanowała 
ich uczucia religijne, aby do* 
piero po dziewięciu dniach 
sposób dwuznaczny i niejasny 
zaprzeczyć istnieniu owego 
„cudu”.

Wojewódzka Rada Narodowa 
stwierdza, że odpowiedzialność 
za wywołanie gorszących zajść 
i spowodowanie niewinnych o* 
fiar w ludziach spada na orga* 
nizatorów rzekomego „cudu” i 
sprawców zamętu wokół Ka* 
tedry.

Wojewódzka Rada Narodowa 
widzi w całej tej akcji kolejne 
ogniwo wrogiej kampanii reak* 
cyjnej części kleru, zmierzają* 
cego do sfanatyzowania i pod* 
burzania mas. rozdzielenie spo­
łeczeństwa polskiego na dwa 
obozy, na wierzących i na nie* 
wierzących, oderwania go od 
twórczej pracy nad odbudowi 
kraju. Zajścia lubelskie są wy* 
nikiem tej samej akcji, która 
doprowadziła niektórych księ* 
ży do współpracy ze zbrodni­
czym podziemiem i do udziału 
w bandach,

WOJEWÓDZKA RADA NA­
RODOWA ZWRACA SIĘ DO 
ODPOWIEDNICH CZYNNIKÓW 
O PRZYKŁADNE UKARANIE 
WINNYCH WYPADKÓW LU* 
BEŁSKICH.

Wojewódzka Rada Narodowa 
domaga się uregulowania sto* 
sunków Kościoła z Państwem 
na podstawie znanego oświad­
czenia Rządu z dnia 20 marca 
1949 r.

W przeddzień Święta Naro* 
dowego 22 lipca stwierdzamy 
uroczyście, źe żadne prowoka* 
cje wsteczpictwa nie są w sta* 
nie zahamować naszego zwy­
cięskiego marszu na drodze bu* 
downictwa Polski światłej, po* 
tężnej i szczęśliwej — Matki 
wszystkich Polaków.”
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Nasze pokolenie zbuduje
— Milowymi krokami idzie 

Polska do ustroju sprawiedli­
wości społecznej, do socjali­
zmu. Milowymi krokami idzie 
Polska do rozkwitu gospo­
darczego i kulturalnego, zo­

stawiając za sobą lata i dzie­
siątki lat zapóźnień w każdej 
dosłownie dziedzinie- Milo­
wymi krokami doganiamy in­
nych i przeganiamy kraje, 
dotknięte kapitalistyczną nie­
mocą.

Rzucamy dziś okiem wstecz 
na przebytą już drogę, aby 
podsumować dotychczasowe 
Wyniki, usunąć błędy, podcią­
gnąć opóźnionych i dokonane 
osiągnięcia przekuć na bo­
dziec do dalszych, „ jeszcze 
większych.

Pięć lat temu w Lublinie, 
jeszcze podczas trwania dzia­
łali wojennych, dokonała się 
rewolucja która jest rodzi­
cem naszego wspaniałego ro­
zwoju. Podłożem i warun­
kiem tej rewolucji było zwy­
cięstwo Związku Radzieckiego 
nad niemieckim imperiali­
zmem.

„Bez rozgromienia imperia- 
listyczn© - hitlerowskiego na­
jeźdźcy, w rezultacie zwycię­
stwa ZSRR w wojnie świato­
wej — powiedział tow. Bierut 
na Kongresie PZPR — było­
by nieosiągalne zarówno wy­
zwolenie narodowe Polski 
oraz innych narodów podbi­
tych przez hitleryzm^ jak by­
łoby nieosiągalne zdobycie 
władzy przez proletariat pol­
ski z chwilą wyzwolenia kra­
ju".

Przez pięć lat w codziennej 
Walce z wrogiem klasowym i 
w codziennej walce o odbu­
dowę i rozbudowę gospodarki 
i kultury, w codziennej wal- 
ce o poprawę bytu mas pra­
cujących. umacniała się wła­
dza ludowa, osiągając dziś 
siłę, której nikt i nic osłabić 
nie zdoła.

Piąta rocznica Manifestu 
Lipcowego przypada w pier­
wszym roku ostatecznego zje­
dnoczenia klasy robotniczej, 
dokonanego pod sztanda-rami 
marksizmu - leninizmu.

Piąta rocznica Manifestu 
Lipcowego przypada w przed­
dzień wykonania planu trzy­
letniego i w przeddzień roz­
poczęcia realizacji planu 6- 
letniego. planu budowy fun­
damentów socjalizmu. Z do­
tychczasowej praktyki naszej 
wiemy wszyscy, że plan ten 
będzie zrealizowany całkowi­
cie tak, jak były wykonane 
Wszystkie poprzednie plany, 
jak był zrealizowany program 
Manifestu Lipcowego. Skąd 
czerpiemy niewzruszoną pe­
wność wykonania naszych 
pb”ńw? Czerpiemy ją:

Iz siły, energii, bohater- 
terstwa i ofiarności pol­
skich mas ludowych z 

klasą robotniczą na czele, wy­
zwolonych z niewoli kapitali­
stycznej;

2 z gorącego umiłowania 
ojczyzny przez lud pol­
ski;

3 z siły, jaką daje nasze­
mu narodowi współpra­
ca ze Związkiem Ra­

dzieckim i z krajami demo­
kracji ludowej, z siły, jaką 
daje czerpanie z doświadczeń 
Partii Bolszewickiej;

Gen, bryg. MIECZYSŁAW WĄG8OWSKI

Beat wojska
Wojsko Polskie rodziło się, 

kształtowało i krzepło wraz z 
władzą mas ludowych jako jej 
nieodłączny składnik i oręż.

22 lipca 1944 roku powstało 
Wojsko Polskie z połączenia 
Armii Ludowej i I Armii. Obie 
części składowe naszej siły 
zbrojnej były od samego swego 
zarania nierozdzielnie związane 
z obozem demokracji ludowej, 
były zbrojnym wykładnikiem 
walki polskich mas ludowych 
o wyzwolenie narodowe i spo­
łeczne pod kierownictwem kla­
sy robotniczej, w oparciu o 
Związek Radziecki.

Te same czynniki, które uwa­
runkowały powstanie demokra­
cji ludowej w Polsce, umożliwi­
ły zarazem powstanie naszego 
wojska i ukształtowały jego 
właściwości.

Decydujące znaczenie dla po 
wstania, charakteru i siły no­
wego Wojska Polskiego miały: 
1) wszechstronna braterska po­
moc potężnego państwa socjali­
stycznego —- Związku Radziec­
kiego i jego zwycięskiej Armii 
oraz 2) sojusz polskiej klasy ro 
botniczej z podstawowymi ma­
sami chłopstwa i inteligencji 
pracującej, przodująca rola kla­
sy robotniczej w tym. sojuszu, 
który jest podstawą naszej wła­
dzy ludowej.

W chwili zakończenia wojny 
Wojsko Polskie było nieomal 
półmilionową armią, bogato za­
opatrzoną w najbardziej nowo­
czesny sprzęt bojowy, otrzyma­
ny od Związku Radzieckiego.

Nowy charakter naszego woj­
ska przekreślił stosowanie wy­
łącznie mechanicznej dyscypli­
ny. Wysoki poziom wyszkolenia 
siła bojowa ludowego Wojska 
opiera się na jego zwartości 
ideowej, na uświadomieniu po­
litycznym, na oddaniu Polsce 
Ludowej i sprawie mas pracują­
cych.

Po wyzwoleniu, Wojsko Pol­
skie ofiarnie pracuje przy roz­
minowaniu pól, miast i osiedli; 
niesie pomoc przy odbudowie 
likwidacji ugorów, w akcji żni­
wnej, w zagospodarowaniu Ziem 
Zachodnich.

Gdy terror, sabotaż i bandy­
tyzm reakcyjnego podziemia na

4 z siły, jaką daje kie­
rownictwo Partii naszej, 
uzbrojonej w niezwycię­

żony oręż marksizmu - leni­
nizmu.

W szóstym roku Polski Lu­
dowej wstępujemy w wyższy 
etap budownictwa. Zdajemy 
sobie sprawę, że musimy pra- \ 
cować w walce, że natrafimy i

usługach elementów obszarni- 
czo-kapitalistycznych i obcych 

Jmperiałizmów usiłuje godzić w 
siłę państwa, żołnierz polski jest 
niezłomną ostoją ładu i porząd­
ku demokratycznego.

Historyczne zjednoczenie pol­
skiego ruchu robotniczego w 
walce z oportunizmem, nacjo­
nalizmem i prawicowością, u- 
mocnienie władzy demokracji 
ludowej w Polsce, pogłębiły je­
dność moralno-polityczną woj­
ska i wywołały wzrost aktyw­
ności ideowej oficerów, podofi­
cerów i szeregowych. Nastąpiło 
podjęcie normalnej pracy partyj 
nej w wojsku przez przodujący 
czynnik polityczny w kraju — 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą, co z kolei przyniosło 
nowy widoczny wzrost poczucia 
odpowiedzialności żołnierzy za 
sprawy dyscypliny, wyszkolenia 
i całości życia oddziału.

W ciągu 5 lat Polski Ludowej 
dokonuje się stałe doskonale­
nie naszego wojska.

Wojsko nasze jest dziś bar­
dziej niż kiedykolwiek zwarte 
i jednolite. W parze ze wzro­
stem poziomu wyszkolenia bo­
jowego wzrastał również poziom 
wyszkolenia politycznego, świa­
domości i czujności politycznej, 
pozwalających na odparowywa­
nie prób przenikania do wciska 
wpływów i macek wroga kla­
sowego.

Dalszy rozwój gospodarczy, 
ograniczanie i wypieranie ele- 
elementów kapitalistycznych, 
wykonywanie planu sześciolet­
niego, budownictwo fundamen­
tów socjalizmu zapewni dalsze 
zwiększenie obronności naszego 
kraju, dalsze wzmocnienie siły 
i podniesienie sprawności bojo­
wej naszego wojska, dalsze po­
głębianie procesu nadawania 
wojsku naszemu ludowego cha­
rakteru.

Jeszcze bardziej bliską i kon­
kretną będzie łączność wojska 
z fabryką i wsią, z klasą robo­
tniczą i pracującym chłopstwem, 
które otaczają nasze ludowe 
wojsko czcią i miłością.

Wojsko Polskie w niezłom­
nym braterstwie broni z Armią 
Radziecką strzeże naszej wojno 
ści i niepodległości, bezpieczeń­

Polskę 4
na przeszkody, które stawia 
nam wróg klasowy i które 
usuniemy naszą rewolucyjną 
pracą i naszym rewolucyjnym 
zapałem. Na przekór wszy­
stkim knowaniom światowej 
i rodzimej reakcji, „nasze po­
kolenie wcieli w życie marze­
nia wielu pokoleń rewolucjo­
nistów polskich, zbuduje Pol­
skę Socjalistyczną".

Socjalistyczną

stwa Polski przed groźbą agre­
sji sił imperialistycznych, o- 
chrania nasze zdobycze demo­
kratyczne — broni pokoju przed 
zakusami anglo-amerykańskich 

■ podżegaczy wojennych, prowa­
dzących politykę odrodzenia 
imperializmu niemieckiego.

Wojsko nasze wychowywane 
jest w duchu prawdziwego, 
twórczego patriotyzmu, w duchu 
miłości naszej ludowej Ojczy­
zny, w poczuciu więzi z masami 
pracującymi wszystkich krajów 
— z siłami postępowymi i po­
kojowymi świata, a szczególnie 
w serdecznej przyjaźni dla Zwią 
zku Radzieckiego i w niezłom­
nym braterstwie broni z Armią 
Radziecką,

Dla naszego ludowego woj­
ska Armia Kraju Socjalizmu jest 
sojusznikiem, z którym łączą 
nas wspólne cele i ideały postę­
pu, pokoju i wolności narodów. 
Braterstwo broni Wojska Pol­
skiego z Radzieckimi Siłami 
Zbrojnymi, scementowane współ 
nie przelaną krwią, jest dziś je­
szcze ściślejsze, stale pogłębia 
się i umacnia.

Dumni jesteśmy; że w ciągu 
5 lat swego istnienia Wojsko 
Polskie wypełniało chlubnie za­
dania, postawione mu przez pan 
stwo.

Na plenum kwietniowym KC 
PZPR Prezydent Bolesław Bierut 
wysuwając podstawowe zadania 
kraju w walce o pokój, stwier­
dzał:.

„Trzeba więcej niż dotychczas 
poświęcać uwagi zagadnie­
niom obronności zagadnieniom 
wojska, zagadnieniom naszej 
kadry wojskowej i przemysłu 
zbrojeniowego. W ten sposób 
również skutecznie służymy 
sprawie utrwalenia pokoju 
i pokrzyżowania planów pod­
żegaczy wojennych". .
Wskazania te są dla oficerów, 

podoficerów i szeregowców na­
szego wojska zobowiązaniem 
do dalszego zwiększenia wysił­
ków w . codziennej pracy 
dla umocnienia zwartości poli­
tycznej i moralnej wojska, jego 
świadomej dyscypliny, dla zwie 
kszenia jego sprawności i po­
ziomu wyszkolenia.

Robotnicy, chłopi i inteligencja pracująca — wszyscy ludzie pra 
cy z radością chłonęli treść Manifestu PKWN rozlepionego na

murach i płotach oswobodzonych miast i wsi.

Pierwsze popularne wydanie Manifestu 
PKWN rozeszło się w dziesiątkach tysię­

cy egzemplarzy.

Polacy!
Fo hu A

IńWśi WW -W&U
obwisł do Asrsn

MM W 
.9^ rwwe!

i -w nad roUd r

PÓWW
Śliw®!

Lublin zrzucił pęta niewoli. Wszystkie serca polskie owład­
nęła radość i duma...

J) Październik 1943: czołgi polskie po zwycięskiej bitwie pod Lenino ruszają w dalszą drogę do kraju. 2) Wspólnie przelana krew cementowała, braterstwo żołnierzy polskich i radzieckich. 3) Ludność 
na oswobodzonych terenach złakniona była wieści ze śiciata. 4) jeszcze trwały łoje kiedy Rząd Ludowy zapoczątkował reformę rolną. 5) Kwiecień 1945: żołnierz polski zatknął biało-czerwoną flagę w 
zwyciężanym Berlinie — marszałek Rola-Żymierski przed gmachem Reichskanzlei. 6) Warszawa w gruzach —tak mieszkała w roku 1943 ludność stolicy. 7) 4 luty •1947: wybór Prezydenta Rzeczypospoli 

lej — tow. Bolesław Bierut składa przysięgę. 8) już od pierwszych chwil wyzwolenia. Warszawa pokryła się siecią rusztowań — odbudowa trwa.
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Manifest Lipcowy PKWN 
był -aktem objęcia władzy na 
wyzwolonej ziemi polskiej 
przez polski lud pracujący. 
Akt ten w decydujący sposób 
zaważył na dalszych losach 
naszego narodu- Stał się on 
punktem wyjścia dla odrodzę^ 
nia Polski, jako państwa o 
ust oju demokracji ludowej, 
jako państwa kroczącego ku 
socMlzmowi.

W piątą rocznicę historycz­
nego Manifestu należy przy­
pomnieć komu zawdzięczamy, 
że Polska raz na zawsze wyr­
wała się z kręgu imperiali­
zmu, należy przypomnieć 
dzięki czyjej pomocy i w o 
parciu o kogo lud pracujący 
stał się gospodarzem w na­
szym kraju.

Arm’a Radziecka, u boku 
której walczy! żołnierz polski, 
przyniosła nam nie tylko wy­
zwolenie narodowe. Armia 
Radziecka była równ’eż soju- 
sznikiem klasowym ludu pol­
skiego, walczącego o zrzuce­
nie władzy kapitalistów i ob- 
sza ników.

Gdy zbliżała się godzina 
kieski hitleryzmu, reakcja 
polska chciała znów narzucić 
narodowi swój reżim wyzy­
sku, korupcji i zdrady. W 
tym momencie jednak masy 
pracujące, które w mrocznych 
latach okupacji bohatersko 
walczyły z wrogiem, nie były 
osamotnione-

ZSRR »mo*rwił

p^ws nife Demokraci

Ludowej

Obecność Armii Radziec­
kiej sparaliźowaia obóz reak­
cji i dodała sił obozowi demo­
kracji. „Związek Radziecki 
— mówił Towarzysz Bierut 
na Zjeździ® Zjednoczeniowym 
— umożliwił powstanie demo­
kracji ludowej, bo zadecydo­
wał o klęsce faszyzmu w Eu* 
ropie. Związek Radziecki u- 
możliwi! powstanie demokra­
cji ludowej, bo bezpośrednią 
obecność Armii Radzieckiej o* 
bezwładmła naszego wrogą 
klasowego**. Manifest Lipcowy 
był wyrazem wiary demokra­
cji polskiej w jej własną silę 
i w potęgę jej wielkiego so­
jusznika.

W kilka miesięcy po ogło­
szeniu Manifestu Licowego 
podpisany został w Moskwie 
układ o przyjaźni, pomocy 
wzajemnej i współpracy po­
wojennej między Polską a 
ZSRR. Było to na kilkana­
ście dni przed ostatecznym 
rozgromieniem Niemiec* Układ 
międzypaństwowy ostatecznie 
potwierdził i usankcjonował 
wieczystą przyjaźń m’edzy 
narodem polskim i radziec­
kim. przyjaźń, która okrzepła 
w okresie zmagań ze wspól­
nym, śmiertelnym wrogiem. 
Związek Radziecki pierwszy 
uznał Rząd Odrodzonej Rzecz- 
pospoFtej i pośpieszył z po­
mocą zrujnowanej, zniszczo­
nej Polsce. Znaczenie tej po­
mocy gospodarczej, udzielonej 
nam przez Związek Radziec­
ki, zarówno w pierwszym o- 
k-esie jeszcze podczas trwa­
nia działań wojennych i po 
ich zakończeniu, jak i w okre 
sie późniejszym, było ogrom­
ne. Dzięki niej m-żna było 
opanować chaos, jaki pozo­
stawił po sobie okupant. Dzię­
ki niej można było urucho. 
m:ć koleje, kopalnie fabryki, 
zakłady użyteczności publicz­
nej Dzięki niej m<>żna było 
przede wszystkim uchronić 
Po’skę od głodu i zasiać pola- 
Dzięki tym wszystkim ' czyn* 
n:kom. razem wziętym, me 
ugrzęźli śmy po wyzwoleniu 
w n4 ©rozwiązalnych trudno­
ściach. a mogliśmy przystąpić 
dn realizacji programów go­
spodarczych. o jakich Polska 
na^et marzyć n'e mogła pod 
rz^^mi burżuazji.

rzeczników światowej reakcji 
i protektorów neohitleryzmu 
w rodzaju Churchilla i in­
nych, otrzymały zdecydowaną 
odprawę ze strony najwyż­
szych czynników państwa ra­
dzieckiego. W deklaracji kon­
ferencji warszawskiej, pod­
pisanej przez ministra Moło- 
towa i przedstawicieli krajów 
demokracji ludowej, granica 
na Odrze i Nysie określona 
została jako „granica nieza­
chwiana, granica pokoju**.

W wyniku odzyskania ziem 
zachodnich i wielkich postę­
pów gospodarczych, osiągnię­
tych w naszym kraju w opar 
ciu o przyjaźń i ścisłą współ­
pracę Związkiem Radziec­
kim, Polska była w stanie o» 
bronić swą suwerenność go­
spodarczą przed zakusami a- 
merykańskiego imperializmu 
Podczas gdy kraje zachodniej 
Europy, które pozostały pod 
rządami burżuazji, popadły w 
niewolę planu Marshalla, Pol­
ska i inne kraje demokracji 
ludowej zachowały w pełni 
swą niezależność, . zwycięsko 
realizują swe plany gospodar­
cze. nie znają groźby kryzysu 
ani bezrobocia, budują "pod- 
stąwy socjalizmu, wysokiej 
kultury i dobrobytu swych 
narodów.

Przytoczone fakty pozwala­
ją zrozumieć, dlaczego dla 
społeczeństwa polskiego współ 
praca polsko' - radziecka sta­
ła się . kamieniem węgielnym, 
fundamentalna zasadą całej 
naszej polityki wewnętrznej i 
zagranicznej.

Interesy Związku Radziec­
kiego, pierwszego państwa so­
cjalistycznego i Polski Ludo­
wej, idącej do socjalizmu; są 
zbiezne’. Nie ma żadnych 
spraw, które by nas dzieliły. 
Łączy nas ze Związkiem Ra­
dzieckim wszystko. Wspólna 
walka o trwały pokój, którą 
toczą narody przeciwko pod­
żegaczom wojennym pod kie­
rownictwem Związku Radziec 
kiego- Łączy nas walka prze­
ciwko amerykańskiej polityce 
dyskryminacji handlowej, 
pr^ęciwkę podkopywaniu au­
torytetu ÓNŻ, przeciwko fa­
woryzowaniu reakcyjnych i 
odwetowych elementów w* 
Niemczech zachodnich. Na­
ród Polski dąży do tego sa­
mego celu, co narody Związ­
ku Radzieckiego t dzięki po­
mocy Związku Radzieckiego i 
tylko w ścisłej współpracy z 
nim możemy ten cel realizo­
wać.

Franciszek Bgczyk p«ws w®i z-s' CH-

lat bez ^^sx.arniltaw
Co dolo Reforma Robo PKWH chłopom

Manifest Lipcowy PKWN-u 
zapowiedział reformę rolną. 
„Rodacy! — mówią słowa 
Manifestu — aby przyspie­
szyć odbudowę kraju i zaspo­
koić odwieczny pęd chłopa 
do ziemi, Polski Komitet Wy­
zwolenia Narodowego' przy­

stąpi natychmiast do urzeczy­
wistnienia na terenach wy­
zwolonych szerokiej reformy 
romej**.

I ta wielka* historyczna za­
powiedź została wykonana. 
Zniesiona została klasa ob­
szarników i wyzyskiwaczy.

REFORMA ROLNA
W WOJ. POZNAŃSKIM
W wyniku zapowiedzianej 

reformy rolnej PKWN wydał 
w dniu 6 września 1944 r. de­
kret o przeprowadzeniu refor­
my rolnej.

Wielka zwycięska Armią 
Radziecka, u boku której 
walczyło Wojsko Polskie wy­
zwoliła naszą Wielkopolską

Z tego wynika, że sojusz 
polsko - radziecki nie jest 
zwykłym sojuszem w daw­
nym, przedwojennym sensie 
tego słowa. Sojusz polsko- 
radziecki — to współpraca 
narodów, mająca głębokie 
ide°logiczne podstawy. Świat 
kapitalistyczny, w którym 
panuje prawo przemocy sil­
niejszego nad słabym, nie zna 
i nie może znać takich bra­
terskich sojuszów, opartych 
na bezinteresowności i praw­
dziwej, wzajemnej pomocy; 
Taki sojusz może wiązać tyl­
ko narody, które zrzuciły ja­
rzmo kapitalizmu i zbudowa­
ły alb© budują społeczeństwo 
socjalistyczne-

ZSRR jest d a nos 

przewodnikiem w drodze 

do Socjoiizmu

Rzecz jasna, że Związek 
Radziecki, który jeszcze przed 
ostatnią wojna zbudował spo­
łeczeństwo socjalistyczne, a 
obecnie kroczy ku komuniz­
mowi, jest dla nas przewod­
nikiem na naszej drodze do 
socjalizmu. Staramy się ko­
rzystać z bogatej skarbnicy 
doświadczeń budownictwa so­
cjalistycznego w ŻSRR, co 
pozwala nam unikać błędów 
w naszym własnym budow­
nictwie. Uczymy się na hi­
storii własnej, drogi, jaką prze 
była partia bolszewicka, któ­
ra pod kierów7nictwem Lenina 
i Stalina dokonała pierwszej 
Rewolucji Socjalistycznej i 
pierwsza zwycięsko zbudowa­
ła społeczeństwo bezklasowe. 
wytknąwszy jedynie słuszną 
drogę wyzwolenia klasie ro­
botniczej całego świata.

Mamy za sobą zaledwie pięć 
let Polski Odrodzonej. W 
okresie tym Polska, zrobiła 
wielki skok naprzód, zrobiła 
go dzięki swemu, nowemu u- 
stro jowi, dzi eki współpr a cy 
polsko - radzieckiej- Dziś, w 
dniu lwięta Narodowego, z 
U^ośęią ,pąti?ypy .w. przy” 
szłość- Wiemy, że siły, dzię­
ki którym zwyciężaliśmy do­
tychczas, zapewnią nam zwy­
cięstwo i w dalszej walce. 
Z namj jest wielki Związek 
Radziecki, nasz przyjaciel i 
sojusznik, najpewniejsza ono- 
ra w naszej walce o pokój, o 
Polskę SocjalMvczną»

J. CTWf^K

|| województwa 
Ziemię, a chłop i robotnik 
parcelował majątki obszarni- 
cze W wyniku parcelacji w 
wojewódzwie poznańskim w 
1945 roku przejęto majątków 
obszanuczych posiadających 
ponad 100 ha 1876. o powierz­
chni 841.000 ha, na Ziemi Lu­
buskiej 417 majątków 
junkrów pruskich o powierz­
chni 173.631 ha.

Po wyłączeniach z art 15 
dekretu na cele społeczne — 
na r?ecz reformy rolnej prze­
szło w całym województwie 
717.905 ha ziemi, ż tego roz­
parcelowano wśród robotni­
ków. mało i średniorolnych 
chłopów łącznie 338.516 ha. 
Utworzyliśmy 54.805 gospo­
darstw rolnych w Wielkopol- 
sce f 604 gospodarstw na 
Ziemi Lubuskiej — co daje 
nam razem 55.409 gospodarstw 
chłopskich- W wyniku tej 
parcelacji 53.148 rodzin chłop 
skich otrzymało w naszym 
województwie ziemię na wła­
sność.

Wszystka ziemia jest dzisiaj 
w woj. poznańskim pracą rak 
robotnika rolnego i pracują­
cego chłopa zagospodarowa­
na, zagospodarowana bez ob*- 
szarników.

PAŃSTWOWE 
gospodarstwa rolnę 
posiadamy 455 gospodarstw 

z 191.600 ha ziemi, na których 
pracuje 22 971 robotników roi 
nych i 1.813 rzemieślników. 
Wielu z nich jest dzisiaj ad­
ministratorami zespołów, rząd 
cami, magazynierami, włoda-

Patrząc z perspektywy ubieg­
łych 4 i pół lat na sprawnie 
działający aparat kolejnictwa, 
nie można oprzeć się wraże- 
niu, że na tym właśnie odcin­
ku tempo odbudowy było naj­
szybsze, a wydajność pracy 
ludzkiej najwyższa.

Błyskawiczne tempo ofensy­
wy Armii Radzieckiej i pob 
skiej w styczniu i luty a 1r'45 
roku, nie mogło zapobiec,

wastacji ważnych dla ruchu 
urządzeń. Niemcy odchodząc, 
zostawili za sobą bezwładny, 
sparaliżowany transport kole­
jowy.

Tymczasem walczący front 
wołał natarczywie o zaopatrze­
nie.

Wystąpiły również od razu 
palące potrzeby gospodarcze 
Odrodzonego Państwa.

Każdy z tych kapitalnych 
problemów przekraczał siły i 
możliwości organizujących się 
władz d.y.rekcyjnych i poszcze­
gólnych służb.

Po odejściu Wroga na ratu­
nek dla porządkowania włas­
nego warsztatu pracy pośpie­
szyli kolejarze, działając samo- 
rzutnie, i bezpośrednio kontak­
tując się z miejscowymi wła­
dzami wojskowymi

W pierwszym rzędzie zabez­
pieczono mienie kolejowe, a 
następnie zaczęto pośpiesznie 
przygotowywać drogi przebie­
gów dla transportów. Pierwsze 
pociągi manewrowały po to­
rach pod ogniem niemieckiej

poznańskiego JJ 
rzami, wszyscy oni poprzez 
komitety folwarczne biorą ży­
wy udział w rządzeniu swoim 
gospodarstwem yolnym.

W pałacach, które ongiś słu 
żyły wyłącznie obszarnikom, 
dzisiaj znajdują się świetlice, 
których mamy po 5 latach w 
woj. poznańskim — 370. przed 
szkoła i dziecińce, których w 
sumie w woj. poznańskim 
mamy obecnie 136, bibliote­
ki itd.
RE^ZTOWKI SŁUŻĄ MASIE 

CHŁOPSKIEJ
W rękach Związku Samo­

pomocy Chłopskiej i jej spół­
dzielczości znajduje się obec­
nie 607 reSztówek, 207 gorzel­
ni, 2 krochmalnie, 1 płatkar­
nia. 5 bekoniami, 8 cegielni, 
poza tym 493 resztówki znaj­
dują się w rękach samorządu 
terytorialnego, oświaty roL 

niczej. uczelni t innych in­
stytucji użyteczności publicz­
nej.

W resztówkąch poobszarni- 
c?ych kwitnie i rozwija się 
dzisiaj nowe życie, są w nich 
Uniwersytety Ludowe Związ­
ku Samoponocy Chłopskiej, 
PGv\ętowę i Gminne Szkoły 
Rolnicze, Licea Rolnicze i 
Spółdzielcze, szkoły podstawo­
we i zbiorcze, świetlice, przed­
szkola, dziecińce oraz biblio­
teki.

W parkach pobudowaliśmy 
boiska sportowe koszykówki, 
siatkówki itd. — są one sze­
roko dostępne jako miejsce 
wypoczynku dla wszystkich 
ludzi pracy w gromadzie. 

artylerii, bijącej z poszczegól­
nych punktów oporu.

Kolejarz poznańsk' zdał 

trudny egzam n 

celująco

W tych najcięższych dniach 
kolejarz zdał celująco trudny 
egzamin. Wykazał zdolności do 
poświęceń, zapał, pracowitość.

Aby w pełni zrozumieć o- 
grom wysiłków w kierunku od­
budowy na terenie wojewódz­
twa poznańskiego, trzeba po­
dać przynajmniej w ogólnych 
zarysach najważniejsze znisz­
czenia w nawierzchni, budyn­
kach, taborze itp. i równocześ­
nie w zestawieniu z tym wy­
kazać czego dokonał kolejarz 
poznański.

Jeśli chodzi o prace dokona­
ne przy dostosowaniu na­
wierzchni do potrzeb rucho- 
chowych, to tutejsza Dyrekcja 
doprowadziła w tym czasie do 
używalności 3225 km toru, od­
budowała całkowicie 164 km 
toru. Ponadto długość mostów 
odbudowanych wynosi 12 036 
mb.r co stanowi około 84®/o o- 
gólnej ilości.

liczba zniszczonych budyn­
ków służbowych (stacji itp.) o- 
raz administracyjnych i miesz­
kalnych wynosiła z chwilą ob­
jęcia kolejnictwa 752 o kuba­
turze 1 285 641 m*, z czego od­
budowano całkowicie 784 572 
m\ a częściowo 42 200 m3. Do 
rzędu kapitalnych osiągnięć w 
tej dziedzinie pracy należy cał­
kowita odbudowa zniszczonych 
gmachów Dworca Głównego i 
nowej Dyrekcji oraz wybudo­
wanie wspaniałego Pawilonu 
Komunikacyjnego na terenie 
Międzynarodowych Targów Po­
znańskich.

Na polu usprawnienia prze­
wozów dokonano również ol­
brzymiego wysiłku czego do­
wodem przebiegi pociągów pa­
sażerskich i towarowych. W 
szczególności powiększyły się 
przewozy towarowe w stosun­
ku do roku 1845 o 426 205 po- 
ęiągo-kilomefrpWr natomiast w 
ruchu pasażerskim przewiezio­
no: w czerwcu 1945 r. 770 000, 
a w czerwcu 1949 r. 3 326 000 
osób.

O wielkim wkładzie włożo­
nym w odbudowę zniszczonego 
taboru kolejowego świadczą 
następujące cyfry: naprawiono 
od 1945 do 1949 roku parowo­
zów 3061 jednostek, wagonów 

Byłe pałace stały się więc 
kuźnią nowego typu obywate­
la służą sprawie postępu, są 
szkołą społecznego wychowa­
nia młodzieży wiejskiej.

W resztówkach mieszczą 
się Gminne Spółdzielnie Sa­
mopomocy Chłopskiej. W re­
sztówkach wreszcie mają swą 
siedzibę Gminne Spółdzielcze 
Ośrodki Maszynowe.

SPÓŁDZIELCZOŚĆ 
WIEJSKA

Opasaliśmy nasze woje­
wództwo gęstą siecią spół­
dzielczości wiejskiej. Mamy 
38 Pow. Zw. Gminnych Spół­
dzielni w powiatach 331 Gmin 
nych Spółdzielni. 1530 skle­
pów 323 Ośrodków Maszyno­
wych. mamy przeszło 3 500 
grwp plantatorów i hodowców 
w gromadach, szeroko rozwi­
ja słę akcja kontraktowania 
żywca przez spółdzielczość-

Mija 5 lat od ogłoszenia 
Manifestu PKWN-u. W okre­
sie 5 lat, nie oglądając się 
na trudności i przeszkody 
wspólnym wysiłkiem bez 
..pomocy" Marshalla, bez ob­
szarników i kapitalistów do­
konaliśmy wielkich osiągnięć, 
realizowaliśmy w pełni wy­
tyczne historycznego Manife­
stu Lipcowego.

Dzisiaj w 5 rocznicę Odro­
dzenia, dokonując rachunku 
sumienia powiedzieć możemy 
sobie, my chłopi wojewódz­
twa poznańskiego żeśmy w 
miarę naszych sił w sojuszu 
Z klasą robotnicza i pod jej 
przewodem dobrze spełnili 
swe obowiązki wobec naszej 
Ludowej Ojczyzny.

towarowych 181 654 i wagonów 
osobowych 16 226 jednostek.

W służbie elektrotechnicznej, 
(łączności) Dyrekcja zmuszona 
była z gruntu odbudować całą 
sieć telegraficzną i telefonicz­
ną. Wewnętrzne urządzenia, 
jak łącznice telefoniczne i te­
legraficzne, aparaty i instala­
cje na nastawniach, były w du* 
żym procencie uszkodzone, a 
na stacjach jak Poznań, Krzyż, 
Września, Kostrzyn nad Odrą 
i wielu innych — zdewastowa­
ne w 90°/e. Urządzenia wytwór­
cze prądu elektrycznego i sieć 
rozdzielcza były zniszczone w 
przeszło 5O°/o.xNa 225 stacji ze* 
lektryfikowanych. nie było ani 
jednej, która nie miałaby u* 
szkodzeń dochodzących często 
do 100%.

Po 41/2-letnim okresie odbu* 
dowy i rozbudowy, stan dzi­
siejszy urządzeń technicznych 
określić można jako bardzo 
dobry.

i
Związkowi Radziecki emu 

zawdzięcza Polska odzyskanie 
prastarych polskich ziem za­
chodnich i szerokiego dostępu 
do morza. Na konferencji pocz 
damskiej Związek Radziecki 
poparł całym swoim autory­
tetem nasze żądania granicy 
na Odrze i Nysie. Wszystkie 
ataki podjęte w następstwie 
przeciwko tej granicy przez

Współzawodtrcfwo 
pracy i akcia 

oszczędnościowa
Olbrzymia praca wykonana 

w ciągu 4 i pół lat przez kole­
jarzy poznańskich i postępują* 
ce wciąż usprawnienie ruchu 
i przewozów kolejowych, umo­
żliwione zostały przez dwa po* 
tężne czynniki. Czynnikami ty­
mi są: uwolnienie świata pra­
cy od ucisku kapitalistycznego 
i idąca, stąd, wzrastająca stale 
w masach świadomość, że 
wszelki wysiłek w pracy przy­
czynia się do podniesienia do­
brobytu tych mas. Drugim czyn* 
nikiem jest rozwijające się po­
myślnie na kolei współzawod­
nictwo pracy i akcja oszczęd­
nościowa, wprowadzona we 
wszystkich rodzajach służb na 
PKP.

Pierwsza pionierska myśl zor­
ganizowania współzawodnic­
twa wśród kolejarzy okręgu 
poznańskiego rzucona została 
w miesiącu kwietniu 1948 ro­
ku. Od tego momentu nastąpił 
przełom w organizacji pracy* 
Robotnik zdał sobie sprawę 
tego, że on sam jako gospo­
darz oraz jego praca — decy­
duje o losach ogólno-państwo- 
wej gospodarki planowej i że 
sam za wyniki tej akcji ponosi 
odpowiedzialność.

Osiągnięte wyniki dają uza* 
sadnioną podstawę do twier- 
dzeniaNże tą drogą uzyska się 
jeszcze większe i doskonalsze 
wyniki na polu usprawnienia 
transportu kolejowego z pożyt­
kiem dla gospodarczych po­
trzeb państwa.
Szeroka akcja socjalna

Niezależnie od usprawnienia 
kolejnictwa na terenie woje­
wództwa DOKP przystąpiła je­
dnocześnie do zabezpieczenia 
pracowników od wypadków W 
pracy, wprowadzając również 
możliwie jak najlepsze warun* 
ki higieny we wszystkich miej* 
scach i ośrodkach wytwór­
czych Dyrekcji. W tym celu 
wzmożono obecnie nadzór nad 
stanem sanitarnym terenu ko- 
lejowego, wprowadzono stał® 
badania i ulepszania metod 
pracy, zaprowadzono stałe pro' 
pagowanie akcji higieny i bez­
pieczeństwa pracy, oraz pod­
jęto walkę z chorobami społecZ 
nymi (gruźlica, alkoholizm, cho­
roby weneryczne itd.). Dla ma­
sowego badania chorób płuc­
nych DOKP wyposażyła spe­
cjalny wagon rentgenowski.

Prócz tego wspólnie z Zarżą* 
dem Okręgowym ZZK rozsze­
rzono akcie socjalną na tere­
nie kolejowym, organizuiąc du­
żą ilość przedszkoli, żłóbkóWr 
ogródków jordanowskich, sta­
cji opieki nad matką i dziec- 
kim, świetlic i domów wypo­
czynkowych, bibilotek ora^ 
zorganizowano kolonie letni® 
dla 2400 dzieci kolejarzy. Urzą­
dzono wzorową poczekalnię- 
świetlicę na Dworcu Główny# 
w Poznaniu dla młodzieży do­
jeżdżającej do szkół, nad któ­
rą opiekę fachową przyjęć 
T. P. D. i Kuratorium Okręgi 
Szkolnego.

Ponadto wyposażono 1900 
wagonów towarowych, prze­
znaczonych na wczasy pracow­
ników PKP wraz z rodzinami 
która to akcja cieszy się du­
żym powodzeniem.

Ogrom pracy kolejarzy po­
znańskich jest wielkim mewąt- 
oliwie wkładem w dzieło roi* 
budowy naszego Państwa Lik 
dowego.
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Ludzie naszego woj&wódziwt/a
pięć lat temu i driś

W. HETMAŃSKA
Tow. Wiktoria Hetmańska 
pracowała w majątku Kona- 
rzewo jako robotnica rolna. 
Później — w Wytwórni Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego 
Dziś jest pierwszą w Polsce ko­
bietą ~ przewodniczącym Wo­
jewódzkiej Rady Narodowej.

%

H

WŁ. MARUCHA
Tow. Władysław Marucha za­
czął pracę mając lat 12 w Pań 
stwowej Fabryce Pluszu i Ak­
samitu w Kaliszu jako tkacz. 
W połowie czerwca br. dyrek­
tor naczelny Państwowej Fa­
bryki Włókienniczej nr. 7 w 

Łodzi.

LEON MURZYNOWSKI
Tow. Leon Murzynowski jest 
synem rzemieślnika. Od 1945 
r. zatrudniony był w Zakła­
dach H. Cegielski, awansując 
kolejno na szefa wydziału, wi­
ce dyje która, a wreszcie na dy­
rektora administracyjnego. 
Dziś jest prezydentem st. m.

Poznania.

SZCZEPAN NOWAK
Tow. Szczepan Nowak był to­
karzem w Fabryce Porcelan^ 
w Chodzieży. W Fabryce tej 
pracuje już 28 lat. W roku 
1945 zostaje przewodniczącym 
Rady Zakładowej, a w listopa 
dzie 1948 roku dyrektorem 

technicznym fabryk*

W. SZYMCZAK
Tow. Szymczak jest jednym z 
siedmiu synów robotnika z 
cukrowni w Łyszkowicach. 
Przed wojną zaczyna pracować 
w Zakładach Cegielskiego. TY 
listopadzie ub. roku tow. Szym 
czak zostaje I wiceprezydentem 

m. Poznania.

LEON ŁUCZAK
Tow. Leon Łuczak, syn robot­
nika rolnego, a sam jeszcze do 
niedawna robotnik kaliskiej 
garbarni, dziś jest naczelnym 
dyrektorem Zjednoczonych Za­
kładów Przemysłu Farb i La­
kierów „Ultramaryna" w Kali­

szu.

PIOTR JEWPAK
Tow. Jewpak jest synem kole­
jarza. Po ukończeniu szkoły 
powszechnej pracuje jako u- 
czeń kowalski. Po wojnie w r. 
1946 wraca do Stomila jako 
brygadier, później kontroler 
produkcji i wreszcie od 1 stycz 
nia 1949 r. dyrektor naczelny.

IDZI ZEMSKI
Tow. Idzi Zemski pracował 
przez 32 lata w dziale spawal­
niczym Warsztatów Kolejowych 
w Ostrowie jako ślusarz. Po 
wojnie zostaje mianowany bur­
mistrzem miasta a później, wi­
ceprezydentem. Dzisiaj jełni' 
obowiązki prezyd. m. Ostrowa.

H. PORANKIEWICZ
Tow. Porankiewicz syn rze­
mieślnika zaczął pracę w ,^Cen 
trze" w Poznaniu jako zwykły 
ślusarz. W marcu br. zostaje 
dyrektorem technicznym Zakła 
dów Wytwórczych Baterii i 

Ogniw w Poznaniu.

LUCYNA ROSSOWA
Tow. Lucyna Rostowa jest cór • 
ką kolejarza. Początkowo pra­
cowała w P. M. S, poczym z 
dniem 15 stycznia br, objęła 
stanowisko kierownika admini 
stracyjnego Poznańskich Zakła 
dów Przemysłu Odzieżowego w 

Poznaniu.

JAN MUZOLF
Tow. Jan Muzolf zaczął pracę 
w Fabryce Chemicznej „Tu­
kan" na Starołęce w Poznaniu 
Centralny Zarząd Przemysłu 
Tłuszczowego, mianuje go w 
marcu br. naczelnym dyrekto­

rem „pukana"

MARIAN POLOWCZYK
Tow. Marian Polowczyk, na­

czelny dyrektor „Wiepofany" 
w Poznaniu pracował jako ro­
botnik w wydajni narzędzi w 
Zakładach Cegielskiego. Poza 
pracą zawodową tow. Polow­
czyk żywo zajmuje się organi­
zowaniem robotniczego sportu.

FR. SZWEJKOWSKI
Tow. Franciszek Szwejkowski 
był robotnikiem folwarcznym 
w majątku Dębe w gminie Ka 
mień pow. kaliskiego. Po woj­
nie wysunięto go na stanowi­
sko administratora tego mają­
tku Tow. Szwejkowski jest se­
kretarzem podstawowej organi 

zacji partyjnej

EDMUND BARTKOWIAK
Syn murarza tow, Edmund 

Bartkowiak zaczął pracą w Za­
kładach Cegielskiego jako ro­
botnik. Z dniem 1 lutego br. z 
inicjatywy Partii wysunięto go 
na podinspektora pracy 54 ob­

wodu w Poznaniu.

HELENA JAJKO
Tow. Helena Jajko posiada 8 

ha gospodarstwo rolne w Bi­
skupicach Zabarycznych, gmina 
Mikstat, pow. Ostrów. Po woj­
nie, po ukończeniu specjalnego 
kursu, zostaje kierowniczką 
Gminnego Ośrodka Maszyno­

wego w Mikstacie.

L. ŻMUDZIŃSKA
Tow. Leokadia Żmudzińska 
jest córką małorolnego chłopa, 
Zaczyna pracę w „Polskiej Weł 
nie" w Zielonej Górze. Obec­
nie jest l sekretarzem podsta­
wowej organizacji partyjnej 

PZPR w „Polskiej Wełnie".

FRANCISZEK GÓRSKI
Tow. Franciszek Górski, robot 

nik, długoletni więzień sanacji, 
zaczął pracę w Zaodrzańskich 
Zakładach Konstrukcji Stalo­
wych jako cieśla. Obecnie — 
przewodniczący Miejskiej Ra­

dy Naród, w Zielonej Górze.

KAZIMIERZ KRYCH
Ojciec tow. Kazimierza Krycha 
był robot, rolnym. Po woj­
nie tow. Krych zdaje maturę, 
wstępuje następnie na Akade­
mię Handlową w Poznaniu. 
Jest on dziś absolwentem AH. 
i pracuje w w Zarządzie Woj.

ZMP. '

LEONARD MAŁECKI
Tow. Leonard Małecki zaczął 
pracę w r. 1924 jako uczeń ślu 
sarski w Warsztatach Kolejo­
wych w Poznaniu. Obecnie 
tow. Małecki jest technicznym 
pomocnikiem naczelnika War­
sztatów Kolejowych w Ostrowie

SALOMEA WALKOWIAK
Tow. Walkowiak zaczęła prace 
w „Stomilu" jako zwykła ro- 
botnica — konfekcjonerka. Ja­
ko jedńa z pierwszych wybiła 
się na czoło przodowników pra 
cy. W grudniu 1948 r. wysu­
nięto ją na stanowisko referen­

ta socjalnego.

KAZ, DZIEWISZEK
Przed wojną tow. Dziewiszek 
prowadziła gospodarstwo do­
mowe. Tow. Dziewiszek przy- 
jechała do Kępna, gdzie 
była instruktorką organizacyj­
ną w ZSCh. W styczniu została 
mianowana burmistrzem mia­

sta Kępna.

WŁADYSŁAW ZAWAŁŁO
Tow. Zawałło jest synem ro­

botnika kolejowego. Po wojnie 
tow. Zawałło przyjechał do 
Świebodzina i tam rozpoczął 
pracę w Państw. Fabryce Me­
bli. Początkowo —- jako sto­
larz, dziś jako kontroler tech­

niczny.

STANISŁAW MAŁECKI
Tow. Małecki zaczyna pracę 
w Zaodrzańskich Zakładach 
Konstrukcji Stalowych w Zie­
lonej Górze jako tokarz. Doko 
nuje szeregu usprawnień, któ­
re przysparzają wielomiliono­
wych oszczędności. Dziś jest kie 

równikiem działu.

ALEKS. ANHOLCER
Tow. Anholcer syn robotnika 
jest dzisiaj studentem 1 roku 
wydziału matematycznego Uni 
wersytetu Poznańskiego. Pra­
cuje w Komisji organizacyjnej 
ku rsów prze de gza m inacyjnych 
na wyższe uczelnie z ramienia 

ZAMP.
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MARIAN SPYCHALSKI — minister budownictwa WARSZAWA
miasto fabryk i robotnikówNA PI AT A POCiNICĘ

Na 5 rocznicę wyzwolenia 
Polski z niewoli hitlerowskiej 
przez Armię Radziecką i Woj* 
sko Polskie zadania nakreślone 
przez Manifest Polskiego Komis 
tetu Wyzwolenia Narodowego 
zostały wypełnione. Przed Pol» 
ską została wytyczona droga do 
socjalizmu, a Partia nasza i 
Władza Ludowa położyły moc« 
ny nacisk na sprawy budownic* 
twa, czego szczególnym wyra* 
zem jest wystąpienie Prezyden* 
ta R. P. Bolesława Bieruta na 
I Warszawskiej Konferencji 
PZPR.

Na 5 rocznicę PKWN pracow 
nicy budowlani oddają ludowi 
szereg obiektów, które symboli* 
zują realizację wielkich osiąg* 
nieć 3sletniego planu odbudowy 
kraju. Nowe i odbudowane fa* 
bryki, mosty, drogi, osiedla, 
szkoły i obiekty kultury wcho* 
dzą w użytkowanie naszych 
mas ludowych. Symbolem . po* 
ważnych osiągnięć naszego' bu* 
downictwa jest szczególnie War 
szawa, a w Warszawie oddano 
do użytku Stolicy Polski i ca* 
łego Narodu tak wielkie osiąg* 
nięcia, które przerastają nie tyl 
ko to, co dotychczas było bu? 
dowane w Polsce, ale należące 
do najpoważniejszych osiąg* 
nięć w skali międzynarodowej. 
Obiektami takimi sa przeszło 
6 km licząca trasa W—Z, bę­
dąca właściwie przebudową po- 
ważnej części miasta, po­
tężna stacja radiowa w Raszy­
nie z 335-metrowym masztem, 
najwyższym obiektem budow­
lanym w Europie, wielkie za­
kłady konfekcyjne, budowa 
wielkich osiedli, których część 
już została oddana do użytku.

Te osiągnięcia widzieć trzeba 
na tle ^ogólnego obrazu nasze­
go budownictwa, które w mi* 
nionym okresie, pomimo swego 
niedorozwoju technicznego, zdo 
łało wyprodukować i oddać do 
użytku blisko 100 milionów' m* 
budynków odbudowanych i wy­
budowanych w naszych mia« 
Stach, a w tym około 25 mik 
ms budynków mieszkalnych i 
ok. 14 mil. m3 budynków szkol­
nych. Na wsi wybudowano

przy pomocy 
szło 200 tys. 
sami własnym 
dowali drugie 
więc należy,

państwa prze- 
zagród, a chłopi 
wysiłkiem odbu* 
tyle. Stwierdzić 
że umiemy już

wygrywać poważne bitwy na 
odcinku budownictwa, realizo* 
wać wielkie dzieła, nieznane w 
Europie, w tempie nie ustępu’ 
jącym nawet osiągnięciom przo 
dującego budownictwa Związku 
Radzieckiego.

Ale 
dzieć, 
szych 
wąski, 
mówić

jednocześnie trzeba wi* 
że front tych naj wyż? 
osiągnięć jeszcze jest 

Nie modemy jeszcze 
o powsy^chnie wysokim 

poziomie naszego budownictwa
Sprawa jest poważna, jeśli o* 
cenić ją z punktu widzenia o= 
gromu zadań 6»letniego planu 
i słusznie kierownictwo Par* 
tii zwróciło na nią uwagę. 
Wielkość zadań uwidocznił Pre 
zydent Bolesław Bierut w omó* 

wieniu zagadnienia budowy Organizatorzy pierwszego
Socjalistycznej Warszawy, wy* państwa socjalistycznego na 
rażającym się w dziełach zna* świecie. Lenin i Stalin, w ca* 
cznie przekraczających osiąg* łym rozwoju Związku Radziec-

nięcia trasy W—Z. których sym 
bólem będzie nowa ulica Mar­
szałkowska, łącznie z pierwszą 
linią metro. Budowa śródmie3 
ścia, wielkie zakłady pracy z 
fabryką samochodów na czele, 
nowe dzielnice mieszkaniowe o 
średniej wielkości miast, oto 
inne tematy naszych zadań w 
stolicy.

Na terenie całego kraju dźwi 
gnięte zostaną setki nowych 
zakładów pracy, powstaną mia* 
sta i osiedla, drogi i mosty. 
Budownictwo to stworzy okołb 
360 milionów m3 budynków, tj. 
3,5 razy więcej niż za ubiegły 
okres od wyzwolenia kraju.

Wykonanie takich dzieł, jak 
trasa maszt radiostacji,
czy innych, wykończonych na 
22 lipca było niemożliwe bez 
twardego planu, żelaznej dyscy 
pliny i codziennej kontroli je­
go realizacji.

kiego wykazali, że ustrój socja 
listyczny jest tym wyższy od 
kapitalistycznego, że wprowa* 
dza Wyższe, nieznane i niedo* 
stępne dla ustroju kapitalistycz 
nego formy pracy, jej wydaj* 
ności, w oparciu o planową go* 
spodarkę i że ma do dyspozy* 
cji olbrzymie rezerwy sił, ja* 
kich nie jest w stanie mieć ka< 
pitalizm. Źródłem ich jest 
świadoma klasa robotnicza, 
walcząca o budowę socjalizmu 
na czele mas ludowych. Zrozu* 
miałym jest, że trzeba więcej 
i lepszej dokumentacji, matę* 
riałów, sprzętu i narzędzi, wy* 
kwalifikowanych ludzi, że trze* 
ba to przewidzieć i ująć w plaś­
nie gospodarki narodowTej i wa] 
czyć o jego realizację.

Na pięciolecie Polski Ludo* 
wej pracowników budowlanych 
spotkał wielki zaszczyt. Zostali 
wysunięci jako odpowiedzi ab. 
ny i ważny oddział klasy robot 
niczej w walce o 6*letni plan 
budowy fundamentów socjaliz* 
mu w Polsce. Oddział, którego 
zadaniem jest utorowanie drogi 
dla szeroko rozwinięte! produk­
cji i zaspakajania potrzeb mas 
ludowych. Dziś na pracowni* 
ków budowlanych zwrócona 
jest uwaga naszej Partii i jej 
kierownictwa, z przewodniczą* 
cym Prezydentem Bierutem na 
czele, naszej władzy ludowejr 
robotników, chłopów, całego' lu 
du pracującego. Na tym od= 
powiedzialnym odcinku pracy 
dla rozwoju ludu polskiego pra 
cownicy budowlani nie zawio? 
dą.

SILNI W POCZUCIU OSIĄG* 
NIĘC I WIELKICH MOŻLIWO* 
SCI ZWRÓCIĆ MUSIMY UW A 
GĘ, ABY IŚC NAPRZÓD, U* 
SUWAĆ, KARCZOWAĆ POZO* 
STAŁOŚCI STAREGO BUDÓW 
NICTWA. ROZWIJAĆ SZERO* 
KI FRONT NOWEGO, WYŻ* 
SZEGO POZIOMU BUDOWA* 
NIA I RAZEM Z CAŁĄ KLA* 
SĄ ROBOTNICZĄ I MASAMI 
LUDOWYMI WYPEŁNIĆ PO­
STAWIONE ZADANIA.

Plan przewiduje rozbudowę 
przemysłu cukierniczego, bu­
dowę piekarni mechanicznych 
oraz budowę wytwórni tego 
typu, jak browary, makaro- 
marnie, destylarnie, fabryki 
namiastek żywnościowych. W 
ramach przemysłu farmaceu­
tycznego powstanie wytwór*

Warszawa ma piękne tra­
dycje miasta robotniczego.

Proletariat warszawski ma 
dawne i piękne tradycje wal­
ki o wyzwolenie społeczne i 
polityczne. . Robotnicy war­
szawscy odznaczali się w swo­
jej masie wysokimi kwalifi­
kacjami zawodowymi. Nowa, 
budująca się stolica przejmie 
wszystkie wielkie, twórcze, 
rewolucyjne tradycje prze­
szłości.

Nowa Warszawa stanowić 
tedzie duży ośrodek przemy­
słowy, skupiający wysoko 
kwalifikowanych robotników. 
Plan 6-letni projektuje roz­
budowę w Warszawie szeregu 
wielkich zakładów przemysło­
wych.

Wymienić tu można: fa­
brykę samochodów, która za­
trudnić ma 5000 robotników, 
fabryki obrabiarek, narzędzi 
lekarskich, fabryki sprawdzia­
nów i przyrządów optycz­
nych, aparatów elektrycznych 
oraz odlewnię metali koloro­
wych. Prócz lekkiego przemy­
słu metalowego w stolicy po­
wstanie fabryka kotłów paro­
wych.

Pod koniec planu 6-letnieg^ 
w państwowym przemyślą 
metalowym w Warszawie za­
trudnionych będzie około 80 
tys. pracowników.

Drugim co do wielkości bę­
dzie w Warszawie przemysł 
konfekcyjne - galanteryjny: 
powstanie fabryka bieliźniar- 
ska przy ul. Lubelskiej, która 
zadudni 750 pracowników, fa- 
oryka odzieżowa przy ul. Te- 
respolskiej - 3uC0 pracowni­
ków i Wjhka — 3.500 pra* 
celników. Jako uzupełnie­
nie tej gał-zi przemysłu po­
wstanie fabryka nastawiona 
na masową produkcję klame­
rek. spinek, guzików itp-•

Milionowe miasto, jakim 
będzie Warszawa, musi być 
systematycznie zaopatrywane 
w wielką ilość środków żyw­
nościowych.

W tym celu powitanie na 
terenie miasta sieć mleczarni, 
chłodni, wędzarni ryb i fa­
bryk konserw.

~ I ' I------ Tl T

Kolumna Zygmunta wróciła 
na dawne miejsce.

nia preparatów witamino­
wych.

Osobną gałąź przemysłu sta 
nowie będą zakłady o kie­
runku produkcji wyraźnie u- 
sługowym (przeważnie w for­
mie spółdzielni pracy), jak np- 
wielkie pralnie mechaniczne 
i chemiczne, farbiarnie itp.

Dla Warszawy, jako ośrod­
ka lekkiego przemysłu meta­
lowego. konfekcyjnego, che­
micznego i spożywczego po­
ważną rolę odgrywać będzie 
przemysł wojew. w*rszaw- 
skiego. gdzie w ramach pla­
nu 6-letniego powstanie 317 
nowych zakładów przemysło­
wych z przemysłem przetwór­
czo - rolnym na czele.

Stolica wraz z wojewódz­
twem warszawskim stanie się 
po Śląsku drugim centrum 
przemysłowym Polski.

Kiedy na dzień wielkiego 
święta Ludowej Ojczyzny 

sporządzają bilans im-
ponującego dorobku
brada 
tarze, 
cy,

nasi
i towarzysze mu-
górnicy, 

włókniarze
metalów- 
pragnie-

my obok nich i my — pra­
cownicy oświaty — podsumo­
wać w/niki, stwierdzić niedo­
magania, przedstawić per­
spektywy lepszego jutra kul­
turalnego najszerszych mas.
. W pierwszych dniach lute­
go 1945 r. rozpoczął organiza­
cję szkolnictwa na terenie 
województwa poznańskiego 
aparat złożony z czterech pra-

Dr Janusz Łopuski kurator O. S. P.

Jaka spuściznę otrzymaliśmy

i co stworzyliśmy
Dla sanacyjnych rządów 

Polski przedwojennej wycho­
wanie przedszkolne nie sta­
nowiło e żadnego problemu. Z 
220 przedszkoli 1 tylko było 
państwowe, reszta —* to pry-

-. . . watne ochronki, w których
cowników kuratorium i około ap)0 kapitaliści stwarzali luk-
2000 nauczycieli. Dziś 178 fa- susowe warunki dla wybra-

Płęhny murowany budynek szkoły w Iwanowicach pow. Kalisz 
posiada 8 izb lekcyjnych i 2 pokoje pomocnicze. Coraz szersza 
sieć nowych siedmioklasowych szkół podstawowych likwiduje 
smutną spuściznę rządów przedwrześniowyćh — ciemnotę i za- 

i cofanie wsi polskiej.

Władze oświatowe czuwają 
nad odpowiednim kierunkiem 
wychowania, odmawiając kon 
cesji tym instytucjom, które 
nie respektują ideału wycho­
wawczego ustalonego przez 
Polskę Ludową. Idąc po tej 
linii i2 przedszkoli w .bieżą­
cym roku zostało przekształ­
conych z prywatnych na pu­
bliczne. Zrealizowany przez 
człowieka pracy plan 6-letni 
pozwoli na umieszczenie w 
publicznych przedszkolach 43 
proc, dzieci w wieku od lat 3 
do 6 — od najmłodszych lat ży 
cia polskie dziecko będzie 
wrastało w nową, socjalistycz­
ną kulturę i moralność.

W dziedzinie szkolnictwa 
powszechnego trwa konsek­
wentna walka* o wydobycie 
nowego pokolenia z mroków
kulturalnego 
dług zasady

zacofania we-

każdemu dziecku 
klasowej szkoły.

zapewnienie 
i pełnej 7- 

Do roku

w szkolnictwie
ło kadry nauczycielskie z 
6 000 nauczycieli przedwojen­
nych do 10 000 a w dziedzinie 
budownictwa szkolnego w 2 
ostatnich latach 3-letniego 
planu budowa i odbudowa 
objęła 295 obiektów kosztem 
1 miliarda 200 milionów zło­
tych. <

Taka jest realna treść 
sztandarowego hasła lipcowe-

nych. Pomoc okazywana dzie­
ciom świata pracy wyraża 
się systematycznym postępem 
— kiedy w roku ubiegłym 
państwo przeznaczyło na sty­
pendia 720 000 złotych, to w 
roku bieżącym suma ta wzro-

go manifestu PKWN o-
świata i kultura dla najszer­
szych mas.

Stan szkolnictwa średniego 
ogólnokształcącego był wprost 
rozpaczliwy w lutym 1945 r. 
14 gmachów szkolnych całko­
wicie zniszczonych, brak na­
uczycieli i pomocy nauko-

Tow. gdmund 
Ciesielski, 

g nauczyciel biolo­
gii w Państzn Li­
ceum Pedago­
gicznym w Po­

znaniu

ch<*wych pracowników stan°- 
wj sztab administracyjny 12 
tysięcznej armii nauczyciel­
skiej. Funkcjonowanie sztabu 
W licznych jeszcze wypadkach 
cierpi na epidemię biurokra­
cji. prowadzi z nią walkę 
Podstawowa Organizacja Par. 
tyjna kontrolując, czy przed 
oczyma urzędnika jest tylko 
pismo urzędowe, czy też żywy 
człowiek i jego potrzeb?' a 
awangardowy zespól młodzie­
ży z kuratoryjnego koła ZMP 
opracowuje i poddaje próbom 
zasady współzawodnictwa 
pracy.

nych dzieci burżuazji, albo 
biedocie dawała jałmużnę 
opieki łaska parafii czy za­
konu. Liczba dzieci objętych 
akcja przedszkolną wynosiła 
około 10 0O0, co stanowiło za­
ledwie 6 proc, 'dzieci w wie­
ku przedszkolnym. Przeciw­
stawia się reakcyjnej prze­
szłości nowy zupełnie obraz: 
prawie 30 000 dzieci, z czego 
73 proc- to dzieci robotników 
i chłopów, znajduje opiekę i 
wychowanie w 680 przedszko­
lach. w tej liczbie 383 przed­
szkoli publicznych.

1939 było 55 proc, szkół z 
jednym nauczycielem, mógł 
on pozornie tylko realizować 
program 4 klas, szkół z klasą 
VII było zaledwie 250 (10 
proc.)- Stąh ten otwierał sze­
roko wrota wtórnemu analfa­
betyzmowi i powszechnej 
ciemnocie.

Obecnie mamy 780 pełnych 
szkół 7 klaśowych, w jednym 
tylko .1948 r. przekształcili­
śmy 310 szkół o jednym nau­
czycielu na szkoły wyżej zor­
ganizowane. Myślę, że naj­
większą wymowę posiada 
fakt, że kiedy w 1945 r. było 
na gruzach wojny 200 szkól 
nieczynnych, w 1948 r. je­
szcze 43, na początku bieżące­
go roku 8. to na dzień święta 
Polski Ludowej możemy za­
deklarować, że z rozpoczęciem 
nowego roku szkolnego nie 
bedzie już ani jednego punk­
tu bezszkolnego na terenie 
województwa. Dla dokonania 
tego dzieła państwo zwiększy-

Tow. Stanisława 
Baranowska 
kierowniczka 

szkoły podstawo­
wej w Łopucho- 

wie powiat 
Oborniki.

wych. Już w rok po wyzwo­
leniu czynnych było 70 szkół 
z liczbą 24 000 młodzieży, co 
przewyższa stan z roku 1939 
o 10 000- Odbudowaliśmy 12 
gmachów, w 78 szkołach 
kształci się prawie 20 000 mło­
dzieży. Dla wyrównania 
krzywdy społecznej specjalną 
troską jest otoczona młodzież 
robotnicza oraz drobno i śre­
dnio rolna chłopska — przed 
wojną 13 proc,, w roku 1948 
na 9590 dzieci przyjętych do 
klasy licealnej 40 proc, po­
chodziło z rodzin robotniczych 
oraz chłopskich Duże jest to 
jeszcze zaniedbanie, naprawi 
je w pełni planowy system 
rekrutacji i większa czujność 
komisji społeczno-pedagogicz-

sła do 2 milionów 800 tysię­
cy złotych. W internatach 
mieszka 55 proc, zamiejscowej 
młodzieży, co umożliwia na­
ukę dzieciom środowiska wiej 
skiego.

Specjalnie ostrą formę przy 
brała rewolucja oświatowa 
na odcinku szkolnictwa zawo­
dowego. Trzeba było nie tyl­
ko zdecydowanie powięk­
szyć sieć szkół zawodowych 
dla przebudowy gospodarczej 
kraju, ale trzeba było rów­
nież całkowicie zreformować 
organizację szkolnictwa zawo­
dowego. aby skończyć z sy­
stemem kształcenia nisko wy-

Ob. Feliks 
£ Wierzowiecki, 

|| kier, szkoły pod- 
stawowej ze Rzet- 
ni pow. Kępno.

k walif i ko w a n y c h r zem i eślni- 
ków, dla których zamknięty 
był dostęp na wyższe szcze­
ble oświaty. W 192 szkołach 
zawodowych Ministerstwa O-

światy kształci się prawi* 
42 000 młodzieży. W systemie 
szkolenia zerwaliśmy z przy­
gotowaniem do prowadzeni* 
przedsiębiorstw indywidual­
nych, przygotowujemy do u- 
społecznionej gospodarki, np. 
praca taśmowa w szkołach 
krawieckich. Szkoły z war­
sztatami włączają się do pro­
dukcji gospodarczej, dając W 
bieżącym roku ogólną war­
tość nowej produkcji na su­
mę 13 milionów 950 tysięcy 
złotych.

W pierwszych dniach nie­
podległości nie zastaliśmy na­
wet tradycji zorganizowanego 
szkolnictwa dla dorosłych.

Nowa rzeczywistość stwo­
rzyła 541 placówek *>- 
światowych, w których 
kształci się prawie 28 000 do­
rosłych, wśród nich 78 proc, 
t© robotnicy i pracujący chlo- 
pL Przedwojenną klęskę ni® 
wiedzy likwidujemy prze­
szkoliwszy od roku 1945 do 
1949 na terenie województwa 
56 000 analfabetów'. Ustawa 
sejmowa o zwalczaniu anal­
fabetyzmu, wojewódzka ko­
misja społeczna i cały aparat 
oświatowy realizuje i gwa­
rantuje zupełną likwidację 
analfabetyzmu do roku 1951.

Według danych 2 roku 1932 
zaledwie 15 000 dzieci obję­
tych było akcją wczasów let­
nich, zbyteczny jest komen­
tarz o pochodzeniu społecz­
nym tych dzieci. wT roku bie­
żącym prawie 91 000 dzieci 
spędza czas letniego wypo­
czynku na obozach, koloniach 
i dziecińcach pod materialną 
i ideowy opieką państwa 1 
społeczeństwa. Pod koniec 
6-Ietniego planu obejmiemY 
wczasami letnimi 200 000 dzie­
ci i młodzieży. Serdeczną tro­
skę o polskie dziecko ludowy 
rząd wyraził przeznaczając 
933 miliony złotych na tego­
roczny budżet opieki nad
dzieckiem.

Olbrzymim
stały zbudowane w

wysiłkiem zo
okresie

5-lecia materialne ramy no; 
wej. ludowej oświaty, jej 
treść staje się coraz bardziej 
bliska zasadom nauczającego 
wy chowa ni a soc j al i stycznego* 
Świadomi* niedomagań z reab 
ną ufnością patrzymy W 
przyszłość polskiego szkolnic­
twa.
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ORGANIZACJA PARTYJNA
1 w PRACY i WALCE

Nasz zwycięski bilans
Nie trudno jest podsumować 

5-letnie osiągnięcia organiza­
cji partyjnej zakładów H. Ce­
gielski, bo widać je wszędzie, 
We wzroście wydajności pracy, 
w rozwoju produkcji, w wy- 

, nikach współzawodnictwa, w 
systematycznej akcji oszczęd­
nościowej.

Pierwsze Koło PPR powstało 
w Siłown’. bo w ówczesnych wa 
runkach sprawa uruchomienia 
elektrowni była nie tylko dla 
Zakładów, ale i dla całego mia 
sta najważniejsza. Równocześ 
nie zaś z uruchamianiem dal­
szych warsztatów produkcyj­
nych, powstawały na każdym 
z nich komórki partyjne, a 
członkowie naszej Partii wy­
kazywali dużo inicjatywy i o- 
fiarności w organizowaniu no­
wych działów produkcji, w mo 
bilizowaniu wszystkich pracow 
ników do wypełniania zadań, 
jakie stanęły przed Zakłada­
mi.

Ha warsz^ach, przy 
maszynach nesąpiło 

zjednoczenie
W 1946 roku powstały pierw 

sze Koła PPS. W dalszym jed 
nak rozwoju do szeregów PPS 
wkradły się tu i ówdzie ele­
menty reakcyjne, prawicowe, 
zmierzające do zamącenia har 
monijnej współpracy pomiędzy 
obu partiami. Dzięki jednak 
zdrowemu instynktowi klasy 
robotniczej, który w jednolito- 
frontowym działań.u kazał szu 
kać wspólnego celu jakim jest 
dobro mas pracujących, rozbi- 
jacka robota prawicowców zo-

stała unicestwiona i między 
PPR i PPS nastąpił okres ko­
lektywnej współpracy i wspól­
nej walki z wrogiem klaso­
wym.

Do dnia Zjednoczenia coraz 
bardziej zacierały się różnice 
między partiami, a po 15 gru­
dnia 1948 — w niedługim cza­
sie — nie było w naszych Za­
kładach PPR-owców i PPS- 
owców. Byli PZPR-owcy.
Rośnie znaczenie oręonizacii 
parly nej - wzrasta produkcja

Największą 
czyliśmy ruch 
nictwa pracy,

troską oto- 
współzawod- 

przodowni-

konany został w 115 procen. 
tach, a oszczędności z powodu 
zastosowania usprawnień, 
wyniosły 25.346.100 zł. Wspom 
nieć również należy, że racjo­
nalizatorom wypłacono pre­
mie na ogólną sumę 2.421.790 
zł. W roku bieżącym dotych 
czas premiowano 59 uspraw­
nień. Uzyskano oszczędności 
7.539 892 zł, wypłacono tytu­
łem premii 808.446 zł.

Komitet Zakładowy Partii 
walcząc o przedterminowe wy 
konanie planu produkcji, dąży

ków i racjonalizatorów. Rezul­
tat naszych starań nie dał na 
siebie długo czekać. Z mie­
siąca na miesiąc wzrastały 
ilość współzawodniczących, roz | 
wijały sie formy współzawod- i 
nictwa. Obecnie manw okołn i 
4 tys. biorących udział we • 
współzawodnictwie indywidu- ■ 
alnym, a ponadto cała załoga : 
uczestniczy we współzawrodni- i 
ctwie międzywarsztatowym i i 
międzyfabrycznym.

’V7 związku z tym wzrosła i 
średnia wyrobienia normy, kto i 
ra w styczniu wynosiła 105,5 
proc., a w maju 124 proc. Spo­
śród ’ załogi wysunęli się przo­
downicy Mieczysław Łyków- ! 
ski, Czesław Michałek. Eleono 
ra Morawska i wielu innych.

M s'rzow’e oszczędności

Dzięki współzawodnictwu
plan produkcji na rok 1948 wy ’

Dla

do obróbki kół zębatych.

frezera Stefana Maleli z FX nic ma . skomplikowanych' 
maszyn i trudnych p^ac. Jest specem na wszystkie maszyny

Dzień 22 lipca 1949 roku jako piąta rocznica Manifestu 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego, jest dniem, 
w którym możemy podsumować wyniki naszych wysiłków, 
dniem, w którym spojrzawszy wstecz możemy z dumą po­
wiedzieć, że czasu nie zmarnowaliśmy.

Wszyscy dobrze mamy w pamięci nasz bilans otwarcia — 
co po okupancie pozostało i w jakim to było stanie.

Ludzie przemęczeni, rozrzuceni po świecie, warsztaty 
zburzone, maszyny wywiezione względnie zniszczone — 
żadnego wyposażenia, żadnej dokumentacji technicznej.

Dziś kończąc plan trzyletni, na progu wielkiego planu 
sześcioletniego musimy st^Drdzić, że Zakłady Cegielskie* 
go stoją już trwardo na pks ;czyżnie planowej produkcji.

Jedenastotysięczna rzesza naU czych stanowiskach, a doświad 
szych pracowników z dumą leżenia zdtobyte w Zakładach,
przygląda się swemu dziełu! przenoszą do innych dziedzin

Przez całą Polskę wzdłuż i wszerz 
przebiega ją parowozy wyprodukowa­

ne przez „Cegielszczaków”

życia gospodarczego kraju.

kraj węgiel ze Ślą 
„czarnego lądu” i 
kujawskich pól.*

Rozwożą one na cały 
ska, z serca naszego 

zboże z urodzajnych

zwala Zakładom planować dal* 
&zy rozwój.

Jest jasne, że pizy tak 
kim rozwoju produkcji prze* 
mysło^ej nie możemy pozostać 
na obecnym poziomie naszej 
techniki i technologii przerobu. 
Musimy zapewnić stały postęp, 
aby w zmnie jszone i ilości go* 
dżin produkcyjnych dać więk* 
szą produkcję. Musimy zwjęk* 
szyć wydajność. Tu pomocni* 
czym jest nam wielce ruch wy* 
nalazczo s usprawniający. Ta 
praca myślowa załogi począt­
kowo nieśmiała, ostatnio daj# 
coraz poważniejsze pomysły u< 
uprawniające i milionowe o* 
szczędności. Ogólnie zgłoszono 
już 540 usprawnień, dających 
oszczędność około 70 mi!, zł. 
Władze nadrzędne w zrozumie* 
niu znaczenia tego ruchu przy* 
znały przeszło 4 miliony zło* 
tych nagród dla usprawnUczy 
i racjonalizatorów.

Po pierwszych latach pracy, 
technologia zmieniła się zasad­
niczo. Potok montażowy 
gniazdo obróbcze, oto nowe po* 
jęcia, które dumą napawają za* 
łogę, ale i nowe procesy tech* 
nologiczne, jak hartowanie prą­
dami wysokiej częstotliwości, 
spawanie w atmosferze pwry, 
skrawanie narzędziami o ujem* 
nych kątach, to wszystko są 
rezultaty wprowadzanego w ży* 
cle planu technicznego.

Trudno ci pokonamy 
i pójdziemy naprzód

Te widome rezultaty pracy 
twórczej w żadnym razie, nie 
mogą uśpić czujności załogi. 
Wiemy, że bardzo wiele spraw 

L eszcze nie idzie tak jakbyśmy 
‘ego chcieli. z wielu próbie* 
mami nie możemy sobie jesz*

do podniesienia dyscypliny pra 
cy. Zagadnienie to omawiano 
ną szeregu zebrań partyjnych 
i narad wytwórczych.

W wyniku /. akcji załogi 
wszystkich la bryk podjęły 
zobowiązania przedtermino? 
w ego wykonania planu pro­
dukcji.

Jednym z ważniejszych pro 
blemów rozpracowanych w r.
bież, dzięki inicjatywie 
nizacji partyjnej, było 
rżenie na dzień 1 maja 
zda obróbczego w FX,

orga- 
stwo- 
gnia- 
czyli

rozpoczęcie produkcji potoko­
wej, co jest wyrazem najnowo 
czelniejszych form procesu 
technologicznego'

Organizacja partyjna nie za 
dowoli się oczywiście dotych­
czasowymi osiągnięciami. W 
stałej walce o wzrost produk*

Przecież umożliwiła ona 
kwym wysiłkiem - pr^cę kole* 
jom państwowym. Pełne składy 
pociągów osobowych i pospie* 
swych, ciągnione przez paro* 
wozy pospieszne Pt 47, ciężkie 
parowozy towarowe Ty 43 i Ty 
45 przelatują codziennie tysiąc 
ce kilometrów.

Istotnie, przez te 5 lat Zakłady 
stanęły na czele przemysłu me- 
talowo-przetwórczego i promie* 
niują nie tylko ‘swą produkcją, 
ale i swym duchem twórczym.
Tysiące współzawodniczki’ 

cych, selki wielokrotnych 
przodowników procy

Z szeregów pracowników Ce*

cze poradzić. Programy wyko* 
"rdu.emy, ale dużo próbie* 

Akcję.,;v^półzAwodpktw^ ^pviw - pozostaje niezałatwio* 
---><nvch, Im dalej jesteśmy w po* 

h stępie, tym wyraźniej widzimy
cy rozwijająca się przez
szy czas w naszych Zakł
wysunęła ‘ na czoło załóg. ’ B46

cji i o podniesienie wydajno-, gielskjego setki lobotników i 
ści Partia nasza — czołowy odf pracowników umysłowych wy*dział klasy robotniczej — dą-L .
żyć będzie do dobrobytu masj sz^° poza fabrykę — dziesiątki
pracujących w Polsce. ich pracuje dziś na kierowni-

KSIĄŻKA IDZIE DO ROBOTNIKA

przodowników pracy w tym 
291 trzy i więcej krotnie. I ra* 
cownicy ci swym przykład m, 
swymi pomysłami, swym 7.. .
łem do pracy, pociągają k( le* 
gów, przyczyniają się do zmia» 
ny technologii, do zwiększania 
wydajności, do zmniejszenia 
wysiłku fizycznego itp.

Sztandar przodownictwa o* 
siągnęły kolejno: 2*krotnie FX. 
Obecnie sztandar przodującej 
fabryki HCP powiewa nad FO-

W przededniu planu cześcio* 
letniego wielka praca zpstała 
dokonana w Ośrodku Szkole* 
nia Zawodowego. Zatrudniając 
w Zakładach 1468 młodocianych 
i uczni Ośrodek dąży do wyro* 
hienia ich na jak najlepszych 
fachowców. 34 klasy szkoły 
przemysłowej, gimnazjum j 1;= 
ceum, 70 odbytych kursów róż 
nych specjalności z 2479 uczest 
nikami, oto dorobek, który po*

nasze braki, tym bardziej zda* 
jemy sobie sprawę ile nas je* 
szcz® czeka pracy, nanim bę* 
dziemy sobie mogli powiedzieć.
że jest już dobrze.

Od jakości tej pracy, od 
szybkości z jaką postępować 
będzie podnoszeni® się poziomu 
sipołecznego, wychowawczego, 
naukowego, technicznego, żale* 
żeć będą wyniki wykonania 
planów, I to nie tylko planu 
ilościowego i jakościowego, ąl® 
całości zagadnień z nimi zwią- 
zanych w planach technicznych, 
oszczędnościowych, wychowaw* 
czych, szkoleniowych itp.

Wgłębiając się w analizę bi* 
lansu wyników prący załogi 
za ten okres pięcioletni, stwiar 
gzić możemy jedno: silną dy* 
namikę rozwojową, dynamikę, 
która mimo wielu trudności 
rozmaitych rodzajów prze na* 
przód, ku lepszej przyszłości, 
ku szybszej odbudowie życia 
gospodarczego kraju.

„Nie możemy dopuścić do 
tego aby rozwój życia umy­
słowego mas ludowych, pozosta­
wał ze tyle za osiągnięciami w 
naszej pracy produkcyjnej, po- 
nieudiż opóźnienia kulturalne 
nieu.chromenie wpływają na za­
hamowanie juanów i wysiłków 
gospodarczych (

(Bolesław Bierut)
VĄT dużej wypełnionej kilko* 
VV ma tysiącami tomów 

sali panuje cisza. Tylko gdzieś 
przy wejściu nieśmiało skrzypi 
pióro uzupełniającego katalogi 
bibliotekarza, a z daleka sły* 
chać głuche dudnienie pracuś 
jącej tłoczni.

Z półek patrzą na środek 
sali rzędy mądrych, technicz* 
nych, wielojęzycznych książek. 
Wszystkie z dziedziny techni­
ki obróbki metali itd.

Raz po raz otwierają się 
drzwi. Wchodzą pracownicy w 
roboczych kombinezonach, w 
„kitlach”, wertują katalogi i 
na kwadrans, czasami na pół 
godziny, zapadają w książki.

BIBLIOTEKA
DLA WSZYSTKICH

Biblioteka techniczna w Za* 
kładach „Cegielskiego” istnie*

je już od 3 ląt. Nie od razu' 
oczywiście miała ona ponad 3 
tysiące naukowych tomów i nie 
odrazu zdobyła sobie popular­
ność wśród załogi.

Początkowo zaopatrywano ją 
w książki dostępne tylko dla 
inżynierów i techników. I nie 
można się temu tak bardzo 
dziwić. Obciążeni przecież je* 
steśmy kapitalistycznym wy* 
chowaniem i potrzeba czasu na 
to, abyśmy zrozumieli, że ro« 
botnik interesuje się wszyst* 
kim, trzeba mu tylko wszystko 
udostępnić. Zresztą sami robot* 
nicy wskazali bibliotece drogi 
jej rozwoju. A było to tak.

Pewnego dnia zjawił się w 
sali bibliotecznej ubrudzony 
monter — obojętne jakie było 
jego nazwisko — i zapytał pro 
sto z mostu, troszeczkę poiry­
towanym głosem: ,.Dla kogo 
właściwie jest ta biblioteka?”

— Dla wszystkich — odpo* 
wiedział kierownik inż. Kujaw* 
ski.

— I dla monterów?
— Nawet dla zamiataczy po* 

dwórzowych, jeśli zechcą z 
niej korzystać.

i Podrapał się monter w gło*

wę, umył ręce i przez dłuższy 
czas przeglądał książki.

— Muszę już wrócić do ro« 
boty — powiedział odchodząc. 
Ale powiem szczerze, że bi* 
blioteka ma feler. Zamądra. 
Żeby tak można było wszystko 
napisać trochę przystępniej, to 
miałby człowiek z niej więk* 
szą korzyść.
Ślusarz obok inżyniera

Monter wrócił do warsztatu, 
ale inż. Kujawski nie przestał 
myśleć o jego uwadze. I zna* 
lazł proste wyjście. Do biblio* 
teki zakupiono kilkadziesiąt to* 
mów popularno-naukowych. Za* 
raz po kilku dniach zmienił 
się skład czytelników. Obok 
inż. Nowakowskiego, Weydma* 
na zasiedli nad książką w sali 
bibliotecznej stolarz Korzon z 
FW, ślusarz Nowak z WE. Na* 
płynęli uczniowie, z ' których 
Skrzypczak z FX na j wy trwalej 
studiuje dzieła z zakresu obró* 
bki mechaniczej, monterzy z 
działów instalacji wodociągo* 
wych i grzewniczych, a kierów 
nik działu fabrykacy jnego z Tło 
czni — ‘Gruszczyński zwabił do 
biblioteki cały swój warsztat. 
Załoga Tłoczni, będąc z biblio*

teką „po sąsiedzku”, w każdej 
chwili, przy pracach bardziej 
skomplikowanych, korzysta z 
jej pomocy i niejedno uspraw­
nienie zawdzięcza Tłocznia stu* 
diom swoich pracowników w 
bibliotece.

Z dnia na dzień zwiększa się 
.ilość czytelników, którzy w 
książeczce zamówień wypisują 
książki z dziedziny ich intere? 
sującej. Np. Piotrowski z FO 
prosi o „Gospodarkę materia* 
łową”, Mańczak z FN o „Geo­
metrie analityczną” itd. A inż. 
Kujawski kupuje książki poi* 
skie, sprowadza ze Związku 
Radzieckiego, wypożycza, wy* 
mienia dzieła cenne z bibliote* 
kami technicznymi uniwersytet 
tów i politechnik. Organizuje 
tłumaczenia ciekawszych wy* 
wodów z pism technicznych, 
projektuje kursy Języków ob* 
cych, w zakresie poznania ter* 
minologii techniczne i.

W taki to sposób Polska Lu* 
dowa zapewnia masom robot* 
niczym rozwój życia umysło* 

■ wego, bez którego nie ma. bo 
; być nie może, należytego roz- 
; woju gospodarczego.
i E. Kwiatkowska

Głód Książki wśród robotników w dużym stopniu zaspakajają 
fabryczne biblioteki. Z bibliotek powieściowej i naukowej ko

rzysia dziennie kilkudziesięciu Cegielszczaków.
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POLSKA ZJEDNOCZONA PARTIA ROBOTNICZA 

motorem i organizatorem 
naszych osiągnięć w woje w. poznańskim

Pięć łat władzy ludowej w 
Polsce, to lata wytężonej pra­
cy i walki o odbudowę go­
spodarczego i kulturalnego 
życia kraju, po latach zaco­
fania i zniszczenia, spuścizny 
rządów kapitału i faszyzmu.

Ta wielka odbudowa kraju 
dokonuje się pod kierownic­
twem klasy robotniczej w ści­
słym sojuszu z mało i śred­
niorolnym chłopstwem i in­
teligencją pracującą.

Pięć lat władzy ludowej 
umocniło w społeczeństwie u- 
znanie przodującej roli klasy 
robotniczej.

Świadomość odpowiedziaL- 
ności za losy Państwa, wspól­
na walka z wrogiem o utrwa­
lenie i pogłębienie władzy lu­
dowej — walka z reakcją, z 
wrogiem klasowym w Refe­
rendum i w wyborach, rozbi­
cie band leśnych i mikołaj- 
czykowskiego PSŁ, bitwy o 
transport, handel, o chleb, 
walka z naleciałościami 
socjal - demokratyzmu, z pra­
wicowymi i nacjonalistyczny­
mi elementami wewnątrz ru­
chu robotniczego, przyniosły 
w konsekwencji zjednoczenie 
PPR i PPS na gruncie mar­
ksizmu - leninizmu.

Powstanie PZPR umocniło 
przodującą rolę Partii, jako 
najwyższej formy organizacji 
klasy robotniczej.

Ponad 170 tysięcy członków 
liczy organizacja partyjna 
województwa poznańskiego, 
w tej liczbie 90 tysięcy ro­
botników, 30 tysięcy chłopów, 
16 tysięcy robotników rol­
nych, 37 tysięcy pracowników 
umysłowych.

W szeregach organizacji 
partyjnej znajduje się ponad 
25 tysięcy kobiet, zarówno ro­
botnic jak chłopek i pracow­
nic umysłowych.

W 18 zakładach pracy POP, 
liczą ponad 500, w 124 ponad 
100 członków i kandydatów.

W ponad 500 państwowych 
gospodarstwach rolnych pra­
cują folwarczne podstawowe 
organizacje partyjne.

W przeszło 3 tysięcy gro­
madach wiejskich zorganizo­
wane są gromadzkie organiza­
cje partyjne względnie grupy 
kandydackie.

Przytoczone cyfry mówią o 
dorobku Poznańskiej Organi­
zacji Partyjnej w ciągu pię­
ciolecia.

Budując Partię, jako Partię 
nowrego typu, umacnialiśmy

profesorów szkól wyższych i 
średnich.

Na Uniwersytecie Poznań­
skim studiowało w bieżącym
roku szkolnym ponad 
PZPR-owców.

Przytoczone cyfry 
czą, że mamy potężną

600

św i ad- 
organi-

zację partyjną, świadczą o 
aktywnym udziale PZPR- 
owców we wszystkich dzie­
dzinach naszego życia.

„Obowiązkiem członka Par­
tii — mówi statut partyjny — 
jest przodować w pracy za­
wodowej. własnym przykła­
dem pobudzać bezpartyjnych 
do wzmagania wydajności i 
dyscypliny pracy, stale pod­
nosić swe kwalifikacje zawo­
dowe. strzec społecznego war­
sztatu pracy i mienia narodo- 
wego“.

Takie pojmowanie obowiąz­
ków członkowskich zadecydo­
wało. że wszędzie PZPĘ-owcy 
wyróżniali się i wyróżniają w 
pracy. Setki członków Partii 
przeszło w ciągu ubiegłych pię 
ciu lat na odpowiedzialne sta 
nowiska w aparacie państwo­
wym, samorządowym, w prze­
myśle, w rolnictwie itd. Sta­
rostą w7 Chodzieży jest b. ro­
botnik tow. Portala, przewod­
niczącym Powiatowej Rady w 
Kościanie chłop tow- Tuta, 
wicedyrektorem w Zakładach 
Cegielskiego robotnik — 
„mistrz oszczędności** tow. Mi 
eh ’ ’’ dyrektorem naczelnym 
Stomilu — robotnik tow. Jew-

Konfekcji w Gnieźnie robotni­
ca tow. Grabowska, admini­
stratorem majątku PGR w O- 
sówcu robotnik tow. Przygoc- 
ki.

Mamy potężną organizację, 
zdolną do wykonania olbrzy­
mich historycznych zadań. Pięć 
lat walki o nową Polskę zahar 
towało organizację partyjną. 
Z dumą patrzy dziś każdy czło 
nek Partii na dorobek pięcio­
lecia Polski Ludowej,, z dumą 
studiuje cyfry Planu Sześcio­
letniego, w którym będą zbu­
dowane podstawy s°cjalizmu 
w Polsce. Każdy zdaje sobie 
sprawę, że realizacja tego Pla­
nu dokona się poprzez ostrą 
walkę klasową wynikającą z 
konieczności ograniczania i ru 
gowania elementów kapitali­
stycznych w mieście i na wsi.

Nowe zadania wzmocnią jesz 
cze bardziej kierowniczą rolę 
Partii, wymagać będą jednak 
równocześnie nowych, dosko­
nalszych form i metod pracy 
organizacyjnej. Wymagać bę­
dą lepszej jeszcze pracy każde 
go członka, każdej Podstawo­
wej Organizacji, każdego Ko­

~ brvc” gminne-
go, powiatowego. Nowe zadania 
wymagają głębszego zacieśnię 
nia więzów Partii z masami, 
ścisłego sojuszu robotników z 
mało i średniorolnymi chłopa­
mi.

Te wielkie zadania wykona­
my, mając za wzór WKP(b). 
Partię Lenina i Stalina, — bu

pak, wicedyrektorem Fabryki downiczkę Socjalizmu.

Pierwsze obchody dnia

Wiktoria Hetmańska - przewodniczący wrn

RADY NARODOWE SZKOŁĄ RZĄDZENIA
mas pracujących miast i wsi

Na przestrzeni 5 lat pracy 
w Odrodzonej Polsce byliśmy 
świadkami konsekwentnej reali 
zacji postanowień i założeń
Manifestu Lipcowego pros
gramu odpowiadającego interes 
som podstawowej masy nasze* 
go społeczeństwa — robotni* 
kom, mało* i średniorolnym 
chłopom oraz inteligencji pras 
cującej.

W budownictwie nowej rze* 
czywistości, w realizacji załos 
żeń Manifestu, Rady Narodos 
we odegrały bardzo poważną 
rolę.

W województwie poznańskim 
powołano do życia Rady na* 
tychmiast po wyzwoleniu WieL 
kopolski przez Armię Radziecs 
ką i Wojsko Polskie. Organy 
Rad Narodowych w wojewódz* 
twie poznańskim przystąpiły 
niezwłocznie do konkretnej pra 
cy nad odbudową zniszczeń 
wojennych. Ta twórcza praca 
Rad zapoczątkowana z dużym 
rozmachem natrafiała jednakże 
początkowo na istotne prze* 
szkody, ponieważ Rady od 
pierwszej chwili swego istnie* 
nia — jako nowa forma władzy 
ludowej — znalazły się pod o* 
strym obstrzałem wroga klaso* 
wego, któremu niejednokrotnie 
udawało się usadowić w Radach 
i od wewnątrz torpedować ich 
pracę.

skład elementy obce nowej rze= 
czywistości polskiej — kapita* 
listów miejskich i wiejskich, 
rozbitków politycznych dawnej 
sanacji, endecji itd. itd.

Podstawowym celem mikołaj* 
czykowskiej reakcji, której u* 
dało się wcisnąć do Rad, zwła­
szcza terenowych było skłócę* 
nie zwartego bloku Stron* 
nictw Demokratycznych, odsu* 
nięcie mas ludowych miasta i 
ws? od wpływu na kształtowa* 
nie się władzy ludowej.

Rady Narodowe mimo tego, 
że wróg klasowy długo je a ta* 
kowal jako nową formę ludo* 
władztwa — na przestrzeni 5 
lat # wykonały poważną pracę. 
Duży był wkład pracy Rad Na* 
rodowych podczas Referendum 
i wyborów do Sejmu. Poprzez 
Komisję Kontroli Społecznej 
przy Radach-wykryto całą ma* 
sę nadużyć, likwidując i usu* 
wając szereg szkodników7 go* 
spodarczych w naszym woje’ 
wództwie.

Rady mają poważne osiągnięcia
Z' inicjatywy Rad, na bazie 

wielkiego entuzjazmu pracy 
mas ludowych z klasą robotnic 
czą na czele powstały w na= 
szym województwie dziesiątki 
kilometrów dróg, nowe domy 
ludowe, wzorowe wsie itd.

Warto zwrócić uwagę na je­
den przykład niezwykle charak 
terys tyczny dla pracy Rad Na* 
rodowych. Otóż w akcji Tygod 
nia Oświaty i Książki w roku 
bież. Rady Narodowe dołożyły 
starań, aby akcję tę doprowa® 
dzić do samych gromad, koor®

dynując swą pracę z partiami 
politycznymi, organizacjami o* 
światowymi i społecznymi. Dzię 
ki temu osiągnęliśmy następu* 
jąoe niewątpliwie pozytywne wy 
niki—zoragniziowano w naszym 

województwie 234 wystawy 
książek, które zwiedziło 130 385 
ludzi — do użytku publicznego 
oddano 22 674 książki, w ak* 
cji zbiórkowej osiągnięto sumę 
10 247 120 zł. Rezultaty te świad* 
czą o umiejętnej koordynację 
pracy Rad Narodowych z sze­
rokimi masami społeczeństwa.

Najważniejsze braki już przezwyciężyliśmy

jej kierowniczą pozycję 
paracie państwowym i 
nizacjach społeczn:

Ponad 4.600 członków

w a- 
orga-

PZPR
jest członkami Gminnych Rad 
Narodowych, ponad 1500 — 
członkami Miejskich Rad Na­
rodowych, blisko 1200 —
członkami Rad Powiatowych.
Ponsd 1603 v
pełni obowi? ’ i sołtysów. 250 
— jest wójtami, 106 — bur­
mistrzami.

Ponad 12 tysięcy członków 
PZPR wybrali chłopi wiosną 
br do ł" trromadzk’ h 
Związku Samopomocy Chłop

Biegną lata, a z nimi pogłębia­
ją się dokonywane w Polsce 'prze­
miany, których główną cechą jest 
wysunięcie na pierwsze miejsce ży 
cia państwowego i społecznego 
mas robotniczych. V podstaw zaś 
tych- przemian, uwarunkowanych 
kompletnym zniszczeniem faszyz­
mu na ziemiach naszych, dzięki 
zwycięstwu Armii Radzieckiej i 
walczącego u jej boku Wojska 
Polskiego, leżą wytyczne Manifestu 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, wydanego dnia 22 
lipca 1944 roku w Chełmie. Stąd 
dzień 22 lipca stał się świętem 
państwowym i narodowym, świę­
tem ludowym w pełnym znaczenia 
tego słowa.

7 biegiem lat zmienia się jed­
nak nie tylko oblicze Polski, lecz 
równolegle do tych zmian inne 
przybiera także oblicze dzień 22 
lipca. W iście błyskawicznym tern 
pie dokonywuje się bowiem dzieło 
odbudowy, w nieustanej pracy 
zmienia się struktura społeczna i 
gospodarcza kraju, a władzę krzep' 
ko dzierży w swym ręku klasa rc 
botnicza.

Dzień 22 lipca, w którym bilan 
suje się dokonany wysiłek stał się 
przeto świętem radości Polski Lu­
dowej, kiedy; po wiekach ucisku 
politycznego i społecznego lud poi 
ski z klasą robotniczą na czele, 
stał się świadomym swej drogi go­
spodarzem kraju.

Dokonywane przemiany w Pol­
sce można również obserwować na 
przebiegu dotychczasowych obcho­
dów dnia 22 lipca w Poznaniu. Nie 
od samego bowiem początku dzień 
ten miał taki sam charakter jak 
obecnie...

le, której długoletni terror poli­
tyczny hamował działanie ruchu 
robotniczego sfery zaś posiadające 
przepoił szczególnie wstecznym du 
chem.

Robotnicy poznańscy, kiedy tak 
że i dla nich wybiła godzina wy­
zwolenia narodowego i społeczne­
go, mieli w tych warunkach trud 
niejsze zadanie niż robotnicy w in 
nych częściach kraju!

Pierwszy obchód 22 lipca w Po 
znaniu w r. 1945 był więc raczej 
skromny. Wa?unki materialne kia 
sy- robotniczej były jeszcze bardzo 
ciężkie, co wykorzystywała reakcja 
w swojej kampanii przeciwko u- 
strojowi ludowemu. Reakcja są­
dziła, że ustrój ten jest tylko 
„przejściowy**, była więc butna i 
napastliwa co ujawniło się cho­
ciażby w początkach lipca, kiedy 
do Poznania przybył Mikołajczyk. 
Młodzież^akademicka, pochodząca 
wówczas w olbrzymiej większości 
ze sfer ziemiańskich i sfer bogate 
go mieszczaństwa, podniecana do 
oporu atmosferą reakcyjną panu­
jącą zarówno w szkołach wyż­
szych, jak i w domach, pobyt bry 
tyjskiego „lidera" pana Mikołajczy­
ka usiłowała wykorzystać dla ma­
nifestacji przeciwko ustrojowi lu­
dowemu.

PPR zaczęła dopiero od nieda- 
wna organizować masy robotnicze 
w Wielkopolsce.

Cały obchód dnia 22 lipca ogra­
niczył się przeto w r. 1945 do zgro 
madzenia na pełnym ruin placu 
Wolności, w którym wzięli m. in. 
udział ministrowie Sztachelski i 
Świątkowski.

skiej. 3.500 do władz
gminnych ZSCh.

W wyniku odbytych w 
dniach 3 i 10 lipca br. wal­
nych zebrań członków Gmin­
nych Spółdzielni SCh ponad

700 ’ rali
chłopi w skład zarządów i po-

Komisji
Rewizyjny co bpoiuzAemi.

Wielkopolska, wraz z Pozna­
niem, została wyzwolona dopiero
w miesiącach styczniu i lutym
1945 roku. Jako zaś ziemia wcie­
lona do Rzeszy, hermetycznie była 
zamknięta od reszty ziem polskich 
Toteż tylko skąpe dochodziły do 
niej wieści o treorzeniu się na wy 
zwolonych już ziemiach „innej Pol 
ski“, niepodobne] do tej, która w 
r. 1939 padla ofiarą napaści hit­
lerowskiej i zdrady sanacyjnych 

1 iej „władców**.
tuwime, wielkopolska w okre-

Rok, w naszych warunkach po­
wojennych w Polsce, jest dużym 
okresem czasu. Tempo wykonywa 
nych zadań jest tgkie, że nas na­
pawa dumą, a obcych wprowadza 
w zdumienie.

Okres 
22 lipca 
wielkich 
niu. Na

między 22 lipca 1945 a 
1946 był więc okresem 
zmian także i w Pozna­
wszy stkich odcinkach ży-

Ponad 2500 nauczycieli na» * sie międzywojennym była domeną 
leży do PZPR, w tym szereg * reakcji polskiej, z endecją na cze-

cia, zarówno politycznym, jak spo 
łecznym i gospodarczym, dokona­
no wielkich osiągnięć. -Warsztaty 
pracy, z „Cegielskim** na czele, 
szły już pełną parą i zaczęły się 
już zarysowywać pierwsze elemen­
ty współzawodnictwa socjalistycz­
nego jako podstawy rozwoju go-

Walka z reakcją

Mikołajczykowskie Polskie 
Stronnictwo Ludowe poprzez 
swych ludzi usiłowało wykośla* 
wić ideę Rad, przemycić w «ich

Rady Narodowe imały też 
swoje braki. Poważnym nie* 
dociągnięciem Rad Narodowych 
był brak czujności klasowej. 
Dla przykładu przytoczę cyfry 
przekroju socjalnego w Gmin* 
nych Radach Narodowych. Na 
6976 radnych mieliśmy klaso* 
wo obcych elementów w Ra* 
dach Gminnych — 2120. Ple­
num Lipcowe i sierpniowe KC

22 lipca w Poznaniu
spodarczego. Już coraz częściej po 
wtarzały się notatki w prasie: „Ro­
botnicy — dyrektorami fabryk**. 
Miasto dużo straciło z ponurego 
wyglądu, jaki jeszcze miało w r. 
1945, kiedy pełne było nieuprząt- 
niętych ruin, a nowych budowli 
nie było jeszcze śladu.

Na odcinku politycznym sytu­
acja była już w pełni jasną. Do­
okoła Referendum Ludowego na­
stąpiło oczyszczenie atmosfery, kie 
dy reakcja, z Mikołąjczykiem na 
czele, musiała ujawnić sWe właści 
We oblicze wrogie wobec ustroju 
ludowego. Reakcja poniosła w Gło­
sowaniu Ludowym całkowitą klę­
skę, a klasa robotnicza, krocząc na 
czele walki o Polskę Ludową, od­
niosła wspaniałe zwycięstwo także 
na terenie Wielkoplski, na którą 
tak liczyły elementy wsteczne.

Dzień 22 lipca był już więc w 
pełni „świętem Odrodzenia**, 
przy czym zmieniono formę je^) 
obchodzenia, nadając mu charak­
ter mniej uroczystościowy, a bar­
dziej radosny.

Licznym osobom, zasłużonym 
dookoła utrwalenia ustroju ludo­
wego w Poznaniu i Wielkopolsce 
wręczono 22 lipca wysokie odzna­
czenia państwowe, a istotnymi mo 
mentami święta były ludowe za­
wody sportowe, przy tłumnym 
udziale publiczności.

*
Rok 1947 możemy określić jako 

przełomowy w dziejach Polski Lu 
dowej. Przeprowadzone na począt 
ku roku wybory do Sejmu wyka­
zały dogłębsze bankructwo obozu 
niedobitków kapitalistycznych w 
Polsce. Dla Poznania najdobitniej 
szym wyrazem tego rozwoju było 
uruchomienie znów Międzynaro­
dowych Targów Poznańskich, już 
nie pokazu — jak dawniej — prze 
mysłu kapitahstycznegb, lecz pla­
nowej gospodarki i wysiłków kla­
sy robotniczej.

Stąd pełne prawo miał ówcze­
sny organ wojewódzki Polskiej 
Partii Robotniczej do zamieszcze­
nia na całą kolumnę takiego ty­
tułu nad sprawozdaniem o prze­
biegu dnia 22 lipca 1947 r.: „Świę 
to Odrodzenia — Święto Radości. 
Poznań bawił się w Trzecią Rocz­
nicę Odrodzenia Polski**.

A jak wynika z obszernego spra 
wozdania, bawiono się w licznych 
miejscach, masowo i wesoło! Czy

to w śródmieściu, czy na Jeżycach 
lub Wildzie, Łazarzu czy w Staro- 
łęce, wszędzie robotnicy poznańscy 
pełną piersią zażywali radości, cie 
sząc się ze swych osiągnięć — z 
takich, iż mają za sobą ciężki i pe­
łen wysiłku a jednak tak bogaty 
w wyniki okres budowania pań­
stwa ludowego. „Toteż dzień ten 
był obchodzony w Poznaniu z nie 
spotykanym dotychczas rozma­
chem** — bi^ł ówczesny sprawoz 
dawca.

W przebiegu zabaw mamy do 
zanotowania w r. 1947 zupełnie no­
wy szczegół. Oto robotników bawi 
li... robotnicy! Wszędzie występo­
wały mianowicie po raz pierwszy 
zespoły artystyczne poszczególnych 
zakładów pracy jak np. Zakładów 
Siły, Światła i Wody w śródmieś­
ciu, . Państwowych Zakładów U- 
mundurowania na Jeżycach, Ce­
gielskiego na Wildzie itd.

Ten po 'taz pierwszy masowy 
występ robotniczych zespołów ar­
tystycznych charakteryzował sym­
bolicznie wyjście klasy robotniczej 
z ciemnych mroków ustroju kapi­
talistycznego na jasne drogi astro 
ju ludowego. Nastąpiło wydobycie 
na powierzchnię zainteresowań 
kulturalnych mas, tłumionych w 
okresie niewoli społecznej. Miał 
więc rację ówczesny sprawozdaw­
ca, kiedy podkreślał, że obchód 
22 lipca 1947 r. w Poznaniu poz­
wolił masom poznańskim manife­
stować „radość ze zwycięstwa! de­
mokracji ludowej nad zgnilizną 
ery przedwrzesniowej**.

*
Taki był przebieg pieiirszych 

trzech obchodów dnia 22 lipca w 
Poznaniu. Pierwszy odbywał się 
jeszcze w atmosferze trwającej wal 
ki, drugi pogiębiająóych się prze­
mian, a trzeci radość z odniesione 
go zwycięstwa.

Dzięki zaś ludziom, którzy wy­
trwali w pierwszym, najtrudniej­
szym okresie, dziś już bez ograni­
czeń możemy się w dniu Święta 
Odrodzenia oddawać wesołej ra­
dości. Odtąd bowiem każdy dalszy 
22 lipiec to bilansowanie dotych­
czasowych osiągnięć, uzyskanych w 
atmosferze wielkiego wyścigu pra 
cy w którym biorą udział masy 
ludowe z klasą robotniczą na czele 
a więc dlatego osiągnięć wielkich 
i dumnych. Stąd święto Odrodze­
nia to Święto Radości! F. M.

naszej Partii zaostrzyło czuj< 
ność Rad na tym odcinku. Przy 
stąpiły one natychmiast do o* 
czyszczania swych szeregów z 
elementów klasowo obcych. W 
województwie poznańskim po« 
przez reorganizację Rad ustali* 
liśmy ich prawidłowy klasowo 
skład.

Kongres Zjednoczeniowy Par­
tii Robotniczych wskazał Radom 

'drogę po jakich winny się one 
rozwijać. I rzeczywiście należy 
stwierdzić, że od czasu wielkie* 
go Kongresu Zjednoczeniowego 
Rady Narodowe zrobiły poważ 
ny krok naprzód.

Rady wyrazicielem 

najszerszych mas 

pracujących
Zerwanie z bezdusznym biu» 

rokratyzmem, najszersze powią­
zanie się z masami ludowymi — 
oto warunki nieodzowne dla 
przekształcenia Rad w rzeczy* 
wistą szkołę rządzenia ludu 
piacującego. „ Spełnić to zadanie 
mogą Rady terenowe tylko 
wtedy, kiedy ich skład będzie 
lealnym odzwierciedleniem, rze 
czywistą reprezentacją ludno* 
ści, na której terenie zamiesz­
kania Rada działa. Spełnić to 
zadanie mogą Rady terenowa 
tylko wówczas, gdy żyć będą 
życiem mas, które reprezentu* 
X ffdy dostrzegać będą ich bo* 
łączka wt terenie, szybko na nie 
reagować i sprawnie je usu* 
wać, gdy widzieć będą potrze­
by ludności swego terenu, do* 
ceniać wagę -i hierarchię tych 
potrzeb, kontrolować wydatkp* 
wanie sum przeznaczonych
przez Państwo na 
janie.

Stworzyć z Rad 
łę rządzenia mas.

ich zaspaka-

szeroką szko«* 
oręż walki i

budowy zrębów socjalizmu mo* 
zna będzie jeszcze szerzej i je* 
szcze lepiej wtedy, gdy Rady 
potrafią wciągnąć do bezpośred 
mego udziału w rządzeniu naj* 
szersze rzesze ludności — bez* 
partyjnych, kobiety, młodzież 
itd., kiedy staną się jeszcze 
pełniejszym wyrazicielem ich 
dążeń, interesów i potrzeb.
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5 LAT ODBUDOWY POZNANIA
Osiągnięcia, które napawają nas dumą

Zagłady Siły, Światła i Wo* 
dy przy ul. Grobli należą de 
tych przedsiębiorstw miejskich, 
których odbudowę rozpoczęto 
najwcześniej. Jeszcze nie prze­
brzmiały echa toczących się w 
pobliżu działań wojennych, gdy 
grupa 120 robotników samorzu* 
tnie przystąpiła do uruchomię* 
nia Gazowni.

— Nigdy nie zapomnę tych 
chwil — opowiada stary pra*

BILANS PRACY SAMORZĄDU MIEJSKIEGO

CI, KTÓRZY ODBUDOWUJĄ
POZNAŃ

4 i pół roku minęło od chwi* 
li, gdy tow. Koperski i jego 
dzielni koledzy przystępowali 
do uruchomiienia jednego z naj 
ważniejszych przedsiębiors tw 
miejskich. Po zniszczeniach po* 
czynionych przez działania wo 
jenne nie pozostało dziś śladu.
Odbudowano rozbudowano

Ogrody I zielonce
Poważnie posunęły się na­

przód prace nad zadrzewieniem 
miasta podyktowane potrzebą 
polepszenia warunków zdrowo t 
nych ludności. Poznań otoczo* 
ny został szerokim pierścieniem

zieleni,, odgradzającym go od 
piaszczystych ławic podmiej* 
skich. Jednocześnie zwiększy* 
ła się znacznie powierzchnia 
parków i zieleńców. Ogółem 
w ciągu lat powojennych wy­
sadzono drzewami teren o po­
wierzchni około 800 hektarów.

piecownię, dział produktów u- 
bocznych, 3 zbiorniki gazowe o 
objętości 50 tys. m3, doprowa­
dzono do porządku rurociągi. 
Odbudowano i rozbudowano 
sieć gazową na terenie miasta. 
Rozpoczęto budowę wielkiego 
rurociągu okrężnego średniego 
ciśnienia celem usprawnienia 
dopływu* gazu do dzielnic ro* 
botniczych. Rozpoczęto również 
budowę nowego wielkiego 
zbiornika gazowego o pojem* 
ności około 100 tys. m3.

Osiągnięcie Gazowni ilustru* 
je najlepiej fakt, że gdy w 
1945 r. liczba odbiorców gazu 
wynosiła 10 000, to dziś wyno­
si ona 42 000. W roku 1945 
paliło się na ulicaca naszego 
miasta 100 latarń — dziś 2200.

Budownictwo
Odbudowano w tym czasie 

szereg wiiększych gmachów, 
urzędów i instytucji. Zrekon­
struowano wieżę zabytkowego 
Starego Ratusza, odbudowano 
częściowo gmach Nowego Ra­
tusza — obecną siedzibę Zarzą­
du Miejskiego, na terenie Mię­
dzynarodowych Targów Poznań 
skich, wzniesiono dwie nowe 
wielkie hale i kilka nowoczes­
nych pawilonów. W porcie rzę* 
cznym w którym prawie zupeł* 
nie usunięto ślady zniszczeń 
wojennych wyrosły nowe, ob­

samorządowe
szerne magazyny. Do najważ* 
pi ej szych osiągnięć zaliczyć na 
leży m. in. odbudowę Szpitala 
Miejskiego, hotelu „Bazar” i 
Dworca Głównego.

Ten krótki przegląd wyników 
dotychczasowej pracy nad od* 
budową Poznania napawa nas 
słuszną dumą i optymizmem: 
Pozwala on nam żywić prze* 
konanie, że w ramach stojące* 
go przed nami planu 6*letniego 
osiągniemy na tym odcinku je­
szcze większe sukcesy, (w)

— Gdyśmy po wojnie wró* 
ciii do Poznania, zastaliśmy 
ruiny i gruzy. A dziś? Nie lu* 
bimy' się chwalić, ale wszyscy 
muszą przyznać, iż to głównie 
nasza zasługa, zasługa robotni* 
ków, naszych inżynierów i tech 
ników że z każdym dniem co* 
raz mniej ruin w Poznaniu, a za 
to więcej nowych domów. Rosną 
one jak grzyby po deszczu — 
dzięki naszej pracy. — Z oczu 
murarza-przodownika Ignacego 
Stachowiaka bije duma i ra* 
dość, gdy to mówi.

Nie on jeden zresztą zda je 
sobie -sprawę z don los łoś di 
swej pracy. Oto mistrz murar­
ski Małecki, jeden z tych, któ* 
rzy wybudowali bloki miesz* 
kalne na Dębcu.

— W listopadzie ubiegłego 
roku kładliśmy dopiero funda-

robocie zespołowej, i zastosu* 
jemy jeszcze więcej ulepszeń, 
to wtedy — Feliks Wachta nie 
kończy zdania, ale wiemy co 
chce powiedzieć. Razem z nim 
widzimy Poznań, nię dalekiej 
już, pryszłości. Piękne jasne 
szkoły, mieszkania robotnicze, 
wspaniałe gmachy, wielkie za* 
kłady przemysłowe.

— Dwie ręce i zacięcie do
pracy — to 
mieli w 1945 
przodownik 
chowski z

wszystko cośmy 
roku — mówi 
Ignacy Wójcie- 
Centrali Sprzętu

cownik Zakładów monter, tow, 
Teofil WoderskL — Gazownia 
była zniszczona, w przeszło 50 
proc. Piecownia, lurociągi, 
zbiorniki i inne ważne urządzę* 
nia były poważnie uszkodzone. 
Nie wiedzieliśmy od czego za* 
cząć robotę...

Wodociągi i Kanalizacja
Niemniej wspaniale przedstaw 

wia się bilans pracy Wodocią* 
gów. Już w pierwszych dwóch 
latach powojennych naprawio­
no obie uszkodzone stacje wo- 
(‘ociągowe na Dębcu i na Gro­
bli i zapewniono tym samym 
regularną dostawę wody do 
miasta. Wybudowano wielką 
magistralę wodną od ul. Da- 
szyńskiego do ul. Marsz. Ro­
kossowskiego, w dzielnicach 
r c. tniczych ułożono sieć wo* 
dociąg- wą wielokilometrowej 
długości. Jednocześnie rozpo* 
częto budowę gmachu warszta* 
tów i magazynów na Dębcu.

Nię pozostało też śladu po
zniszczeniach w dziedzinie u*

Cyfry mówią...

Odbudowa Poznania
1945 -1949

men ty, a dziś
mieszkania 
robotnicze, 
wykonamy

Prędzej i

72 gotowe
czekają na rodziny 
Następne budowle 
jeszcze prędzej.
lepiej — oto dewi*

Gazownia
— Najpierw uruchomiliśmy 

kolej wiszącą do dowożenia 
koksu — mówi tow. Koperski.

To było pierwsze zadanie, 
które wykonałem po wojnie 
wspólnie z 5 kolegami. Jedno* 
cześnie inni robotnicy dopro* 
wadzili do porządku pozostałe 
urządzenia do ’ wytwarzania ga= 
zu, a jeszcze inni uprzątali gruz 
zalegający teren zakładu...

rządzeń kanalizacyjnych. Od­
budowano i uruchomiono nowo 
czesną oczyszczalnię ścieków w 
Naramowicach, w której pro­
dukować się będzie cenny gaz 
— metan oraz sztuczne nawozy. 
Wykonano prowizoryczne pla* 
ny wielkiego kolektora, który 
w ramach planu 6*letniego wy* 
budowany zostanie na prawym 
brzegu Warty. Umożliwi to 
skanalizowanie r ozb udowu j ą= 
cych się tu dzielnic robotni* 
czych i zapewni warunki szyb* 
kiego rozwoju tej zaniedbanej 
dotąd części miasta.

Komunikacja Miejska
Ogromne sukcesy mamy do 

zanotowania w dziedzinie od* 
budowy i rozbudowy komunika 
cji miejskiej. Niech cyfry mó* 
wią za siebie. W marcu 1945 
roku długość linii tramwajowej 
wynosiła zaledwie 5 km„ dziś 
wynosi ona prawie 28,5 km. W 
marcu 1945 tabor MPKE skła*

ulicach naszego miasta kursuje 
95 wozów motorowych i 76 
przy czepek. W r. 1945 MPKE 
przewiozły 30,5 miliona pasaże* 
rów, a tylko w pierwszym pół* 
roczu br. przewieziono ich pra­
wie 46 mil.

Trolleybusów w r. 1945 nie

dał się 
wych i

z 10 wozów motor o*
20 przy czepek, dziś po

było w ogóle, obecnie 
w Poznaniu 8 wozów 
wych i 4 przyczepki.

kursuje 
motoro-

Drogi i mosty
Dużo 

okresie
zrobiono w omawianym 
w dziedzinie odbudowy

ważającą część robót drogo*

i rozbudowy sieci dróg i ulic. 
Przeprowadzono remont jezdni 
O powierzchni przeszło 181 tys. 
m?, nowych jezdni położono o= 
koło 60 tys. m*, naprawiono lub 
wyłożono nowych chodników 
o powierzchni z górą 111 tys. 
nr. Trzeba podkreślić, że prze*

wych wykonano w dzielnicach 
zamieszkałych przez ludność 
robotniczą.

Poprawiły się warunki komu* 
nikacji pomiędzy prawo i le* 
wobrzeżnym Poznaniem. Odbu­
dowano most św. Rocha i most 
chwaliszewski rozpoczęto budo­
wę trzeciego mostu.

tem isiłlsw zabawy w inin Wa IteMa
Przed południem na boisku „A- 

rena“ odbędą się pokazy gimnasty 
ki przyrządowej, biegi kolarskie, 
i zawody łucznicze, a na boisku 
na Sródce trój mecz piłki nożnej 
juniorów klubów z prawego brze 
gu Warty.

W pływalni na Sołaczu odbędą 
się zawody pływackie oraz zawo­
dy piłki nożnej, a na rzece War­
cie koło przystani „Ogniwo1* za­
wody kajakowe KS „Ogniwo", 
ZKS „Warta' .

Wśród popołudniowych imprez 
sportowych należy wymienić o- 
gólnowojewódzką imprezę SP, big 
gi motocyklowe na żużlu na bo­
isku Woj. Ośrodka WF Poznań 
oraz zawody wioślarskie na przy­
stani KW .K .

Wieczorem natomiast będzie mo 
tna zobaczyć ia PI. Wolności po­
kazy walk zapaśniczych, oraz 
mecz bokserski w Hali Ciężkiego 
Przemysłu. Wszystkie te imprezy 
Są bezpłatne.

W wielu punktach miastach od-

będą się po południu urozmaicone 
zabawy ludowe organizowane 
przez Komitety Dzielnicowe P. Z. 
P. R. i Związki Zawodowe. Na 
Grobli 25 o godz. 14 odbędzie się 
zabawa w ogrodzie przy siedzibie 
Zw. Zawodowego Spożywców. O 
tej samej godzinie odbędą się za­
bawy na Polanie w Sołaczu, na 
dziedzińcu na Sródce, w Parku 
Wilsona i na boisku sportowym w 
Starołęce. O godz. 15 odbędzie się 
zabawa na Wildzie przy ul. Da­
szyńskiego 129, a o 18 zabawa 
ZMP na Placu .Stalina.

Organizatorzy imprez nie za­
pomnieli również o najmłods zych 
mieszkańcach miasta. Dzieci będą 
się bawiły na festynie dziecięcym 
na Sródce, na placu przy Zarzą­
dzie Miejskim r godz. 9.30 : o 11 
v Parku Wilsona.

Ponadto Film Polski wyś\.ńetli 
o godz 22 na Placu Wo<nnści kic- 
n^e i film mkf wv Również 
w Teatrze Polskim odbędzie się 
przedstawienie dla świata pracy.

Izb mieszkalnych odbudowano 28.000, zbudowano 1100 
budynków szkolnych, odb. 45 zbudowano 1;

linii tramwajowych — odb. 22 km., zbud- 1 km.;
wozów tramwajowych — odb. 101 wozów motorowych 

i przy czepek;
sieci gazowej — odb. 150 km. zbud. 33 km.;
sieci elektr. wys. napięcia — odb. 160 km., zbud. 9 km.;
sieci elektr. niskiego napięcia — odb 330 km., zbud. 

100 km.;
sieci wodociągowej — odb. 100 km., zbud. 8 kim-;
jezdni — odb. 181 tys. m kw-, zbud. 60 tys. m kw.; 
chodników — odb. 83 tys. m kw., zbud 28 tys. m kw.; 
linii trolleybusowych — odb. 8,5 km., zbud. 5,5 km.
Ponadto zadrzewiono teren o 'powierzchni 800 ha, 

zelektryfikowano 9 osiedli podmiejskich, zainstalowano 
na ulicach miasta 2100 nowych latarń gazowych, uru­
chomiono w obrębie miasta sieć komunikacji autobuso­
wej o długości ok. 28 km.

za poznańskich murarzy, cieśli, 
ślusarzy, betoniarzy. Wszyst* 
kich tych, którzy . pracą swą
dźwigają nasze miasto

— Na początku szła 
wolno — stwierdza 
Wachta, przodownik,

z ruin.
robota 
Feliks 
który

niedawno awansował na pod*

PPB. Wiedzieliśmy, że trzeba 
budować, że murarze nic nie 
zrobią, jak im nie damy trans* 
porterów, wind, betoniarek. Ze 
starego żelastwa zaczęliśmy ro­
bić nowe maszyny. Ale my na 
tym nie skończymy. Potrafimy 
sami zrobić takie maszyny, ja» 
kie teraz musimy jeszcze spro« 
wadzać z zagranicy — i będzie* 
my je robić. Myf robotnicy, 
potrafimy odbudować nasz kraj 
i zbudować wielką i silną Pol- 
skę Socjalistyczną.

To, co tow. Wojciechowski 
ujął w słowa, potwierdzają swą 
pracą poznańscy murarze, sto* 
larze, betoniarze, inżynierowie, 
technicy, architekci. /

Staszak, Walkiewicz, Schmidt, 
Swuiński, Drzewiecki, Rowec­
ki, Chałupka, Kryszlotik,

mistrza.
bił sam,
gdyśmy 
społowo 
lepszenia

. Wolno, bo każdy ro* I Krzyżański, Waligórski, Pora- 
«, w pojedynkę. Ale' da, Wałkowski, Kaźmierczak,

zaczęli pracować ze*
i stosować różne u* 
— to budynki rosną

Pogórski, Płończak, Wszelaki.

w oczach. Tam,. gdzie leżały 
same gruzy — dziś stoi „Ba* 
zar”, Dworzec Główny, szkoła 
TPD, bloki mieszkalne. A gdy 
się jeszcze lepiej wprawimy w

Nazwiska przodowników pracy 
w naszym budownictwie mo­
żna by cytować bez końca. Ich 
to ofiarnej, pełnej zapału i wy­
dajnej pracy zawdzięczamy po­
dziwu godne tempo odbudowy 
Poznania, (stan.)

fetaia i rMtów i iiMi imiiw
W wyniku pożogi wojennej 

około 4500 domów w Poznaniu 
legło w gruzach, lub zostało 
poważnie uszkodzonych. Nie* 
mai 30 tysięcy rodzin zostało 
pozbawionych izb mieszkał* 
nych. Zaledwie parę dni mi* 
nęło od oswobodzenia miasta, 
jeszcze dymiły gruzy Cytadeli, 
a poznaniacy już zabrali się 
do roboty.

Najpierw trzeba było ódgru* 
zować miasto, usunąć niewypa* 
ły,‘ uruchomić komunikację. 
Równocześnie robotnicy odbu* 
do wy wali swoje fabryki, insty­
tucje, urzędy.

Na te pierwsze niezbędne pra 
ce szła większość środków fi­
nansowych Zarządu Miejskie* 
go, sektora państwowego i spół 
dzielcztego. Dlatego nie można 
było od razu zająć się budów* 
nictwem mieszkaniowym. Wy* 
korzystując sprzyjającą koniun 
kturę, domy mieszkalne odbu* 
dowywała początkowo głównie 
inicjatywa prywatna.

złotych. Odremontowano tysią* 
ce izb mieszkalnych.

Fabryki, przedsiębiorstwa i 
instytucje państwowe zaczęły 
również troszczyć się o polep* 
szenie warunków mieszkanio­
wych swych pracowników. W 
dzielnicach przemysłowych za* 
kłady pracy pobudowały duże 
bloki, w których setki rodzin 
otrzymało mieszkania.

Liczba mieszkańców stale
wzrastała. Odbudowane ośrod* 
ki przemysłowe zatrudniały co­
raz więcej pTacowników. Co® 
raz bardziej dawał się odczuć 
brak mieszkań. Wyremouto* 
wane przez inicjatywę prywat* 
ną domy były w większości 
wypadków, ze względu na wy* 
sokie opłaty, niedostępne dla 
ludzi pracy. Polepszeniem wa* 
runków mieszkaniowych musia* 
ło zająć się Państwo, samorząd 
i spółdzielczość.

ZACZYNAMY BUDOWAĆ!
Z miejsca przystąpiono do 

pracy. Zarząd Miejski w swych 
planach inwestycyjnych począł 
uwzględniać potrzeby mieszka® 
niowe. Z roku na rok, rosły 
sumy wydatkowane na remont 
domów administrowanych pjzez 
Zarząd Miejski. W latach 1947 
i 1948 poświęcono na naprawę 
mieszkań ponad 200 milionów

FABRYKI — 
SWOIM ROBOTNIKOM

W tej dziedzinie budownic* 
twa wyróżniły się szczególnie 
zakłady H. Cegielskiego, Za* 
kłady Siły, Światła i Wody, 
Dyrekcja Odbudowy, Zjednoczę 
nie Taboru i Sprzętu Kolejo­
wego, Zjednoczenie Energetycz 
ne, MPKE i Spółdzielnia Budów 
1 a no * Mi e sz k a nio wa Urzędn i k ó w 
Państwowych. Nieaąleżnie od 
instytucji, które we własnym 
zakresie odbudowały pewną 
ilość mieszkań dla swych pra* 
cowników, rozpoczęto w tym 
czasie wielką akcję remonto* 
wą, z kredytów Rady Państwa. 
Kosztem 80 mil. zł. wyremon­
towano 524 mieszkania robotni­
cze, oraz odbudowano 54 mie» 
szkania, które również przydzie

coraz to nowych punktach mia* 
sta specjalne kolonie robotni* 
cze. Na Komandorii, w Staro- 
łęce i Minikowie zaczęto już 
prace nad budową osiedli.

W planie 6=letnim w dzielni* 
cach przemysłowych Poznania 
wybuduje Z. O. R. wielkie ko­
lonie robotnicze. Każde takie 
osiedle będzie miało własne 
sklepy, czytelnie, teatr ’ oraz 
boiska i dziecińce.

W bieżącym roku Z. O. R. 
planuje budowę domów dla ro* 
botników na sumę ponad 600 
mil. zł.

W planach na najbliższą przy 
szłość obok budowy nowych 
domów uwzględniono również 
remonty starych budynków 
mieszkalnych. W roku bieżą® 
cym zapoczątkowana została 
długofalowa akcja remontów 
kapitalnych mieszkań robotni*, 
czych prowadzona z Funduszu 
Gospodarki Mieszkaniowej. 
Zważywszy iż sumy przewidzia 
ne na tę akcję sięgają setek 
milionów zł, możemy być pew* 
ni stałej i szybkiej poprawy 
warunków mieszkaniowych lu* 
dzi pracy w Poznaniu, (r)

łono robotnikom 
fabryk.

W 1948 r. ze

poznańskich

względu na
szybki wzrost załóg Zakładów 
H. Cegielski, Stomilu i in. roz­
poczęto budowę osiedla robot­
niczego na Dębcu. Początkowo 
pracami kierowały Zakłady 
HCP , później przejął je Z. 
O. R.

KOLONIE ROBOTNICZE 
Z. O. R.

Jak grzyby po deszczu za* 
częły wyrastać przy ul. Czecho 
słowackiej potężne bloki mie* 
szkalne. Co trzy, cztery mie­
siące nowy blok 32-mieszkanio= 
wy zostaje oddany do użytku. 
Jednocześnie Z. O. R. buduje w
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Mim
Poznań nie 

dla felietonisty!
Taka opinia

jest miastem • FELIETON
krąży wśród

ludzi pióra. Utarło się prze­
konanie, że jest to miasto 
szare, bezbarwne, położone 
nad smętną, szarą Wartą, 
miasto, którym można się za­
chwycać tylko w okresie M.T- 
P., z racji wspaniałego tempa 
odbudowy, produkcji, czy 
przodownictwa w pracy. 
Gdzież Poznaniowi konkuro­
wać z taką Warszawą, gdzie 
wystarczy otworzyć okno, 
spojrzeć na ulicę, czy wmie-

roku, gdy po zniszczeniach 
wojennych zwolna dźwigał 
się z gruzów, gdy wśród ruin 
i stosów pogiętego żelaza snu­
ły się nieliczne postacie ro­
botników.

Do naszego tramwaju wsią-’ 
da zaledwie garstka „Cegiel- 
szczaków“. Większość z nich 
wraca do domu własnymi ro­
werami. Oblicza ożywione 
rozmową, pogodne, wesołe —

szać 
czów 
pełna 
ciśnie

Nie 
może

się w tłum spacer owi - 
— a już sama radość, 
najjaskrawszych barw, 
się pod pióro.
jestem felietonistą i 

właśnie dlatego posta­
nowiłem znaleźć w Poznaniu 
to, co przepaja człowieka ra­
dością, sprowadza na jego o- 
blicze uśmiech i pogodę... O 
ile dany osobnik nie jest o- 
czywiście „wątrobiarzem“, lub 
nie cierpi chronicznie na od­
ciski.

Zdecydowałem się na prze­
jażdżkę tramwajem. Dla na­
szej MPKE mam spfecjalną 
sympatię. Nikt bowiem nie 
uczynił tyle dla zbliżenia do 
siebie społeczeństwa poznań­
skiego, ile ta zasłużona insty­
tucja. Gdy w wozie przezna­
czonym na zgórą stu pasaże­
rów jedzie ich dwustupięć- 
dziesięciu — to już nie tylko 
zbliżenie, ale poprostu fu­
zja. zlanie, likwidacja wszel­
kich różnić płci i wieku-

Jedziemy więc tramwajem, 
oczywiście „czwórką44!

Na Dębcu wsiada grupka
tzw. „zielenizny44 właści-
cieli ogródków warzywnych, 
małych działek podmiejskich 
i sadów powstałych na tere­
nach, które niedawno jeszcze 
poorane były śladami dział, 
czołgów, poprzecinane rowa­
mi. pokryte starym, zardze­
wiałym sprzętem wojennym. 
Wsiadają z koszykami, wo­
reczkami, niektórzy z narzę­
dziami ogrodniczymi i pole­
waczkami.

— Gdzie pan się pcha z tą 
polewaczką?!

— Chcę paniusi podlać 
kwiatki na sukni i ogródek

. na kapeluszu...
Wybucha śmiech, krzyżują 

się uwagi i dowcipy. Nie ma 
jednak zgryźliwości, prze­
kleństw. czy rękoczynów.

Mijamy Cegielskiego. Fa­
bryki były zawsze środowi­
skami, gdzie panował smutek 
i szarzyzna, gdzie ludzie przy 
ciężkiej pracy zapominali o 
istnieniu słońca, zieleni i ra­
dości. Cegielski robił na mnie 
wrażenie przygnębiające tylko 
w pierwszych miesiącach 1945

nic z beznadziejności, jaką 
dawała kiedyś praca bez 
przekonania. Patrząc na tych 
ludzi, wracających po ciężkiej 
pracy, stwierdzam, że to 
najpogodniejsze typy pod 
słońcem.

Oto trzech z nich stanęło 
koło motorniczego. Nagle za­
hamowany wóz rzuca wszyst­
kich w kierunku jazdy. Mo­
torniczy zły, wychyla się z 
platformy i krzyczy na woźni­
cę jadącego przed nim wozu:

— Jak jedziesz Nie umiesz 
zjechać z szyn?

— On umie, ale spróbuj ty 
bracie, czy umiesz zjechać ze 
swoim — śmieje się jeden z 
„Cegielszczaków44.

W dowcipie rozładowuje się 
cała awantura i motorniczy z 
uśmiechem rusza w dalszą 
drogę.

Jakaś pasażerka zapytuje 
konduktora, czy tym tramwa­
jem dojedzie na Spytków... 
Pytanie wywołuje szereg u- 
wag na temat nowych nazw 
dzielnic poznańskich. Pozna­
niacy, przywiązani do daw­
nych nazw, z trudem przy­
swajają sobie nowe. Dyskusję 
przerywa konduktor.

— Nie narzekajcie, bo nie­
długo będziemy mieli nową 
dzielnicę.

— Jaką, gdzie?
— Zabytków... Cała część

stanie, nietknięty odbudową. 
(Słuchajcie tow. Murzynow- 
ski!)

Żart konduktora „chwycił44. 
Nastrój w tramwaju jest na­
der sympatyczny, mimo, że 
wóz przypomina raczej par­
kiet dancingowy w którymś 
z poznańskich lokali. Nawet 
ruchy jadących przywodzą na 
myśl jakieś „boogie-woogie44.

— Panie, dlaczego mnie pan 
wciąż popycha swym brzu­
chem?

— Co znaczy popycham?... 
Ja poprostu oddycham — od­
powiada przysadzisty jego­
mość, obcierając spoconą ły­
sinę.

W pewnej chwili, mimo tro. 
pikalnej temperatury, robi mi 
się zimno. Czuję, jak coś 
chłodnego wbija mi się mię­
dzy żebra. Obejrzałem się i 
w tej chwili oblał mnie gorą­
cy pot. Przy mnie stoi mili­
cjant z jakąś „armatą44 na ra­
mieniu,- której wylot lufy ulo­
kował się między moim czwar 
tym, a piątym żebrem. Nie 
jestem zbyt odważny, więc 
wężowym ruchem zmieniam 
miejsce i 'wpadam z deszczu 
pod rynnę. Przede mną stoi 
drobna, fertyczna osóbka, w 
najmodniejszym kapeluszu. 
Ponieważ jestem o głowę od 
niej wyższy, piórko kapelusza 
przy każdym ruchu głowy 
wyczynia niesamowite harce 
pod moim nosem, tak iż kil­
ka razy kicham, jak z możdzie 
rza.

— To wszystko bez te głu­
pią pogodę! Raz upał, raz

Tramwaj posuwa się leni­
wie przez miasto. Ci, którym 
się spieszy narzekają na zbyt 
wolną jazdę.

— To na skutek akcji „O“, 
żeby szyn nie zniszczyć — 
tłumaczy ktoś poważnie.

Przystanek za przystankiem 
sunie tramwaj przez całe mia 
sto. Jedni wsiadają, drudzy 
wysiadają. Przez wóz prze­
wija się cała galeria bliźnich, 
jakby próbka społeczeństw^, 
pobierana dla celów doświad­
czalnych. Jadą ludzie poważ­
ni, rozbawieni, zasmuceni, ja­
dą starzy i młodzi, robotnik, 
wojskowy, inteligent. Zasły­
szane fragmenty rozmów, wy­
powiadane głośno uwagi, luź­
ne słowa, składają się na 
barwną mozaikę, która jest 
obrazem życia Poznania.

Gdy wysiadam z wozu, przy 
pominam sobie podobne prze­
jażdżki w Warszawie, Łodzi, 
czy Krakowie — i o dziwo... 
porównanie wypada na ko­
rzyść Poznania. Przejecha­
łem prawne całe miasto i nie 
słyszałem żadnego przekleń­
stwa, żadnych wyzwisk, nie 
widziałem zaciśniętych pięści 
i rozpychających się łokci. 
Widziałem za to dużo uśmie­
chów, pogody i radości, o 
której brak posądza się po­
znaniaków.

To nie felieton gwoli roz­
rywki. to prawda!

Kto nie wierzy, 
przyjedzie do Poznania 
jedzie się tramwajem

niech 
i prze 
przez

zimno rzuca pod moim

miasta za Główną Pocztą,
gdzie Plac Stawny, ulica 
Działowa-, do Północnej... Ma 
to być zabytek z 1945 roku, 
zachowany w niezmienionym

adresem jakaś starsza, gruba 
jejmość, obdarzając mnie 
złym spojrzeniem. — Dawniej 
tego nie było!

— Jak pani dawniej było 
tak dobrze, to czemu pani te­
raz ty je? — odzywa się ktoś, 
dotknięty złośliwym tonem. 
Jejmość wysiada na najbliż­
szym przystanku.

miasto! Napewno pryśnie mit 
o szarym, bezbarwnym, po­
ważnym mieście bez uśmie­
chu! Z pewnością zmieni fał­
szywe mniemanie o jego mie­
szkańcach i zrozumie, że zmie 
niło się nie tylko oblicze 
nadwarciańskiego grodu od 
roku 1945, ale i oblicze jego 
obywateli. Odkryło swój u- 
śmiech i pogodę, jakie da je 
praca dla dobrej sprawy i 
wiara w jeszcze lepszą przy­
szłość.

Laurenty

Wicuś i Florcia

NASTĘPNY ODCINEK PO­
WIEŚCI UKAŻE SIĘ W NU* 
MERZE JUTRZEJSZYM.

Pan dyrektor Paweł Śpioszek 
do woźnego mówi srogo: 
„mam dziś parę konferencji 
nie przyjmuję więc nikogo"!!

Wchodzi Wicuś i nie wierzy;
widok śmieszny i ponury: 
„pan dyrektor" miast pracować 
chrapie aż się trzęsą mury!

Przyszedł Wicuś z gazetami 
„długo tutaj nie zabawię - 
nie przeszkodzę w konferencji, 
gdy gazetę tu zostawię".

KOŚCIAN woj. poznańskie 

Wytwórnia
Win i Soków Owocowych 

poleca znanej jakości wina owocowe 
soki oraz płynny owoc

„SANA"

Wytwórnia i Magazyn Sprzedaży 

Wykwinlnsi Galanterii Skórzanej 
poleca w wielkim wyborze i łanio 

najnowsze modele eleganckich 
torebek damskich 

ALFONS PIEPRZYK
POZNAŃ, Walki Młodych 6 (Podgórna) 

Tplpfnn 31-29

100’

Państwowy Bank Rolny w Kaliszu
ul. Żymierskiego 29

ogłasza przetarg
na sprzedaż samochodu ciężarowego P/s tony 
marki GAZ 4 cylindrowego, na chodzie po 
generalnym remoncie. Samochód można oglą­
dać codziennie w Kaliszu, ul. Żymierskiego 29.

Oferty w zalakowanej kopercie należy 
składać do dnia I sieronia 1949 r. Komisyjne 
otwarcie ofert nastąpi 2 sierpnia 1949 r. , 928

Mna Milka Szpilek
Feliks Całka

Leszno

wwwiwwyw
LaszczyńskaFatirykaOctii 
spirytusowego i Winnego 

jozsi Mdi 
Leszno Wlkp.
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i LESZCZYŃSKI DOM I 
♦ EKPORTUI IMPORTU ♦
: TUCZARNIA DROBIU :
♦ CZESŁAW SZYDŁOWSKI ♦
♦ LESZNO, Gab. Naru owicza Nr 62/63 t
▼ 1008 J

Reflektorem po kurtynie
Zawód aktora ma obok świetla­

nych i radosnych momentów także 
i swoje ciemne strony. Zwłaszcza 
zaś w Poznaniu.

Aktorowi poznańskiemu nie 
wolno mieć licznych znajomości, 
bo stanie się zaraz żerowiskiem t. 
zw. łowców biletów. Wystarczy, 
że trzy lub cztery razy kupi w 
tym samym oklepie bułeczki, a już 
za piątym razem ekspedientka 
zwróci się do niego z czarującym 
uśmiechem:

— A może mogłabym ' dostać ze 
dwa bileciki do teatru?...

To samo jest u krawca, szewca, 
w spółdzielni, na poczcie itd.

Zastanawiam^ się dlaczego właś­
nie aktor ma na lewo i prawo

Wyszedł cicho nasz kolporter — 
śpioszek nie wie co to znaczy — 
ale teraz już z pewnością 
zaraz weźmie się do pracy!

umożliwiać bezpłatne korzystanie 
ze swej pracy? Przecież ten sam 
krawiec, który naciąga aktora na 
bilety, szyje też ubranie wyższemu 
urzędnikowi PKP i nie żąda od 
niego bezpłatnych biletów kolejo­
wych. Ta sama panienka, która 
zawija bułeczki aktorowi, sprzeda 
je pieczywo kontrolerowi MPKE. 
i nie prosi go przymilnie o bez­
płatną kartę miesięczną, chociaż­
by na jedną linię.

Dlaczego właśnie aktor ma to 
szczęście, że wszyscy chcą go wi­
dzieć pracującego, a nie chcą na 
ten cel wydać ani grosza?

Znam aktora, który spłatał do­
skonałego figla pewnemu amato­
rowi bezpłatnych biletów, gdy ten 
zaledwie go poznawszy, zaczął ńio- 
lestować o dwa bilety do teatru.

— Dla pana to drobiazg... na­
pisze pan dwa, trzy słowa i już...

Aktor istotnie skreślił kilka 
słów na bileciku, włożył go do ko­
perty i dał niefortunnemu peten­
towi.

— Wystarczy, że pan z tym pój­
dzie do kasy.

Uradowany miłośnik teatru po­
biegł w te pędy do teatru i z pe­
wnym gdstem wręczył kasjerce bi 
lecik. Ta przeczytała, wyjęła z pó 
łek dwa bilety i na odwrotnej 
stronie jednego z nich wypisała 
dużymi literami: 900 złotych.

— Co, jak, ile?.,,
— Tak jak pan sobie życzył — 

odparła kasjerka, pokazując otrzy­
many bilecik, który brz niał jak 
następuje:

„Proszę o dwa bilety na dziś 
wieczór w pierwszych rzędach. Je-
stem głuchoniemy* Z.

Proszek do pieczywa, cukier wanilinowy 
budynie, galaretki, olejki do pieczywa

Żądajcie wszędzie

Waleria 

Patyk 
Cukry — 
Czekolady

Poznań 
ul. 27 Grunia nr 3 

Rok zał. 1901 
941 

•••••••

M.Pr* 

Leszno
Tartak 

i Obróbka
1006 Drzewa

riii/iLK/i/Y .
I
; kupujemy po najwyższych cenach, dó produkcji ;
■ eksportowego tl B I a c kb e r r y Brandy' J

| HARTWlG KANTOROWICZ i
• POZNAŃ, Grochowe Łąki 6. ■

Stare świece samo, 
chodowe 14-18 mm z 
nieuszkodzoną porce- 
lanką i elektrodą w 
każdej ilości stale 

kupuję.
Dis warsztatówdogod 
ne warunki zamiany

CENTRUM — KAMIŃSKI
Poznań, Daszyńskiego 17

(Górna Wilda) 933

Polskie Zakłady 
Zbożowe

Przedsiębiorstwo 
Państwowo - Spółdz
ODDZIAŁ 1010 
w POZNANIU 
M Ł Y H w Dębienku 

pow. Poznań

Zagubiono leg. b. PPR nr 
515017 leg. służbową wyd- 
PNZ — Poznań Kaczmar­
ski Bronisław — Lesz­
czyńskiego 19. 994

Kursy pisania na maszy­
nie ślepą metodą. Piotr 
Pieprzycki. Poznań. Aleje 
Marcinkowskiego 26. tel.
23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne 783

Handlowe Kursy Pobocz­
ne rozpoczynamy 1 sier­
pnia — Kursy Handlowe 
Smólskiego. Wawrzyniaka 
nr 33. 780

Mieszkanie 2—3 pokojowe 
komfortowe — zwrot ko­
sztów remontu poszukuję 
pilnie. Zgłoszenia Roz­
dzielnia RSW „Prasa - 
Ostrów. 1001
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Mistrz stolarski KręglewskiegoSTANISŁAW
SWARZĘDZ, Rynek 7

Wiesław PMi 
Młyn Parowy 
WRZEŚNIA 

prowadzi 983 
przemiał gospodarczy

IlffM KOKI 
uiiininnmiumimiimiiumHiiHHimimmtiiiiiiiiiiiiiii KOPERTY

W. Midi
MASZYNY — JELITA 

I PRZYBORY RZEZNICZE 
Hurt Detal

POZNAH 955
ul. Wroniecka 16

O

PŁASZCZE - UBRANIA ■ SPODNIE
Ubranka chłopięce — Płaszcze damskie
—- poleca po cenach przystępnych ~

TANI ZAKUP - FELIKS KONIECZNY
P O Z N AR, ul. Dąbrowskiego 46 
wejście z Rynku Jeżyckiego, *4. 39-61 t 39-16 

GARDEROBA MĘSKA, DAMSKA I CHŁOPIĘCA

Artykuły rechn 
i Orogeryjne

Poznań Garbary 54
96?

mulili illlllilHiiIIIł illlllliiiiiih, 
MAGAZYN

MM- 
zegarmlslrzouishl 

Ł6di 
ul. 1 bgo Ustooada 3 

Tel. 192.41

MWIIIMM
Cegieism marian
Tel. nr. 42, Konto Bk. Rolny — Konin nr 17
ODDZIAŁ W SŁUPCY

Grobla k/Słupcy pow- Konina

991
prowadzi przemiał 
gospodarczy po cenach 
ogólnie ustalonych

Wymiana (bota na mękę w katd«| IloUi

iI

(►

MATERIAŁY 9o5 ODZIEŻ ZAWODOWA

| WOJ. DYREKCJA PRZEMYSŁU MIEJSCOWEGO 

< CEN IR ALA OBRO IR TOWAROUIEGOI ZBYTO 
W w Poznaniu, ul. Chełmońskiego 10, 6H3 i7^18

załatwia wszelkie transakcje handlowe zwlą- 
izane ze zbytem następujących towarów pro­

dukowanych w podlegych sobie zakładach: 
BRANŻA METALOWA

maszyny młyńskie, odlewy żeliwne, urządzę- 
• nia ogrzewnicze i cieplarnianej obróbki me­

chaniczne, przyczepki samochodowe, siatki 
• parkanowe i materacowe, łó^ka żelazne wszel­

kich typów, taczki budowlane i magazynowe, 
A klucze francuskie i samochodowe.

BRANŻA CHEMICZNA
■ wyroby farmaceutyczno-kosmetycznc, farby, 
J lakiery, emaile, kity, pasty do pasów trans- 
■ misyjnych, proszki do prania, mydło do pra- 
•“ nia, wyroby bakelitowe.

BRANŻA TEKSTYLNA

•
 trykotaże, skarpety, tkaniny bawełniane, chod­

niki, wycieraczki, torby targowe.

•
BRANŻA DRZEWNA 
meble, galanteria drzewna.

Wytwórnio Opakowań 
i Wyr. Papierowych 

„ZNICZ"
K. Grobel i Ska 

Foangń Kramarska 4, 
telefon 48-w 

polecamy segregatory, 
skoroszyty, bruliony, 
ora£ wszelkiego rodza­
ju opakowania tektu-
1*0 we. 960

„RIYRICr 

fabryka napojów ihlodzawh 
Hurtownia Piw 977 
I Rozlewnia Octu

WŁASC.: A. BIEDKA 
MnNlStlMlBCkC^^

Stolarnia Mebli
Chałupka Kazimierz
SWARZĘDZ, ul. Polna 2 

wykonuje fachowo
976

sypialnie rożnego rodzaju 
które są do nabycia na składzie i na zamó­

wienie po cenach przystępnych

HM* iiM hiMH
BERNARD POLSKI?^.

POZNAŃ
ul. Warszawska 39 Telefon 3430
Fabryka kas pancernych, szaf żelaznych, tre­
serów nocnych oraz kompletne urządzenie

skarbców bankowych 937

WYTWÓRNIA ostrzy do golenia 
I WYROBÓW STALOWYCH 

„POLONUS-ZAWISZA" 
ŁÓDŹ, Więckowskiego 43/45 sto

Roman Jarczyński
Wytwórnia Mebli Stylowych
Swarzędz, Mickiewicza 1 Tel.79

Galanteria 
Srebra i Z fot a 

STlHiS-ka 

ŁÓDŹ 
uL Piotrkowska 46 

874

SKLEP 
GALANTERYNO • 
BŁAWATNY 

Helena Krala
ŁÓDŹ 

ul. Piotrkowska nr 154 
 872

Handel
bydłem 

trzoda

Msfel
nie będzie cięża­
rem, gdy zakupicie 
obręczki w sklepie

„Pon Zegarem" 
ul. 11=go Listopada 3 

882

..... ••■I .. ..

s

5

CENTRALNY ^RZtU PRZEmYSCU 
SKORZftńEGO 
zatrudni:

1) Irtiynlerów I techników: 
budowlanych, mechaników, energetyków, 
elektryków,
2 fachowców z dziedziny galan­
terii skórzanej, rymarstwa i artykułów 
technicznych,
3) wizytatora szkolnictwa zawodo­
wego,
4) maszynistki wykwalifikowane

Zgłoszenia kierować do Działu Personalnego 
C, Z. P. S. Łódź, Piotrkowska 260 8b8

ALEKSANDER 
JAKUBOWSKI
Hurtownia Papieru ’ 

i Przyborów poligra­
ficznych — Poznań. 
Al, Marcinkowskiego

20, I ptr.
Telef. nr 38-72, 38-73, 
na sezon szkolny pole­
ca duży wybór wi&ol- 
klch przyborów. . 939

nmu mm
„WRZ0S“

LmimiliUi su
Łódi ”> 

ul. Piotrkowska nr 21 
Tole'on 151-55

Wytwórnia i Magazyn 
Sprzedaży Wykwintnej 
Galanterii Skórzanej 
Poleca w wielkim wy­
borze i tanio najnow­
sze modele eleg. to­
rebek damskich. — 

ALFONS PIEPRZYK 
Poznań

Walki Młodych nr fi, 
(Podgórna) tal. 31-29.

938

Wyrób mulimy

ŁODŻ
ul. Piotrkowska nr 44

8 hi

Spółdzielnia 
Pożarnicza 

z o. u.
y Poznaniu 

Naprawa I spttedai 
sprzętu pożarniczego 

ul. Wały Warneńczyka
Tal. 85-93 941

KURSY HANDLOWE
Smólskiego, Wawrzynia­
ka 33 — prowadzę Pół­
roczne Kursy Handlowe 
wieczorowe Kursy Księ­
gowości początkujące i 
dla zaawansowanych, kur 
sy maszynopisma i kores­
pondencyjne kursy księ-
gowości. 985

eeeseeee

NORMA

SWARZĘDZ 
ul. Poznańska 9 

Telefon 16
97'

GALANTERIA 

skórzana 
l podróżnicza 

Stanisław TĘGI
ŁÓDŹ S86 

ul. Piotrkowska nr 35
Telefon 183-31

Gminna Spółdzielnia 
jmPOMOE [IUM1 ii

’ W W W W WW W^W1*^*** ArUMii

z z odpowiedzialnymi udziałami
W SWARZĘDZU

Prowadzi skup nadprodukcji rolnika i jedno­
cześnie zaopafrywuje w najniezbędniejsze 
artykuły gospodarcze. Posiada na swym tere­
nie 3 sklepy, własny młyn, ośrodek maszy­
nowy oraz warsztaty mechaniczne. W projekcie 
utworzenie masarni oraz otwarcie Gospody

Ludowe) 98U

były, są i bada 
na wysokim poziomie

1 i !i. tanin
POZNAN

WWWWWW MWM

PIEKARNIA 
CUKIERNIA-KAWIARNIA 
FR. KAMIŃSKI

POZNAŃ
Marsz. Rokossowskiego 35 TeL 63-76
Marsz. Rokossowskiego 85 Tel, 64-65 i 75-12
$w. Moren 11 TeL 35-85 949

Wykonuje szybko I fachowo Tel. 98-65

Ł PMłULSIU i a STRZELCZYK
Poznań, Wały Warneńczyka — przy Forcie Grollmanna

‘ 909.

Sprzedał

Konfekcji 
Manufaktury 

8M i Galanterii 
W. Szewczyk ISke 

ŁÓDŹ
ul. Piotrkowska nr 33

Drogeria—Perfumeria jur 
wł. A. Wawrzyniak 

Poznań 
ul Paderewskiego nr 8 

Tel. 94*48

Hurtownia 
Galanterii - Dewotjonalil 
R. Sieradzki

I Synowie 
Poznań 

ul. Walki Młodych 10
Te! 37 88 — 36-45

Bracia
Ul. IK. Cheruba
Sprzeda! win

* i art. spet.4©l©n.
ŁÓDŹ 

ul. Piotrkowska 196 
Tel. 113 57

■ Alfons Florczyk
Poznań

Kramarska 19/20—Tel. 26-14
poleca: 942

torebki damskie, walizki, 
teki, tornistry szkolne, 
portfele itp. artykuły

Centrala Sanitarna
T. KORYTOWSKI

Poznań, ii. Marcinkowskiego 19,1. p., tel. 21-25
Kont© bankowe: K. IC O. m. Poznania Nr 1229

Aparaty medyczne — narzędzia chirurgiczne 
i wszelkie opatrunki 961

Kolektura 
Loterii

1007 Klasowej
1 Marski - Leszno 

źł 1.000.000,-padło w 
II klasie 56 Loterii na 
nr 70564 w mojej Ko­

lekturze

mion motorouiu 
I EMMO 

LHejnkii!: 
dzierżawca: v89 

A HAMLING
STRZAŁKOWO

lowukowitl - Staniszewski
Młyn Parowy

NEKLA
paw. Środa 982 |

iBifliilftKWMlill 
lIWmK 
Obróbka Drzewa

Swarzędz
Wiankowa 8. 979

Galanteria - 
Perfumeria 

‘TOS CA" 
ŁÓDŹ

ul. Piotrkowska nr 46
875

ADRES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI
Poznań, ul. Kantaka 8/9. Konto P. K. O. Poznań 
V-4410. Telefony: Red. nacz. 519-83, z-ca red. 
nacz. 598-73, sekr. red. 518-87, dział lokalny 518-22, 
dział terenowy, sportowy 1 dział listów 529-38, 
d^ał kulturalny, kobiecy, gospodarczy i rolny — 
508-56, dyr. delegatury 529-36, kolportaż i prenu- 
mera ta zamiejsc. 502-34, kolp. i prenum. Pozhań 
— 502-81. biuro ogłoszeń 529-31. ekspedycja 32-48.

Wydawca: R. S. W. „Prasa“
Tłoczono: Wielkopolskie Zakłady Graficzne 

Przedsiębiorstwo Państwowe Wyodrębnione —
Zakład Główny w Poznaniu

K - 0263ZAKŁADY MECHANICZNE 
Poznań, Chudoby 20, tel. 96-92 

%* polecają koła zębate wszelkiego rodzaju
9?

xxxx xxx>ocxscxx>^ I

ooddod anononoDnaanoDon

PoisHie 
zamaflu zbożowe 

Przedsiębiorstwo 
Państw. - Spółdzielcze 
Oddział w Poznaniu 
MŁYN w GOLINIE

pow. Konin 993 
□□□□□□□□□o □□□□□□□□□□□□

Włosie kupuje Marian Cel- 
ler. Wytwórnia Szczotek 
Poznań, Zielona 5 (przy 
pi. Bernardyńskim).

Tar talu
Parouy

Marian DrabińsKi
SŁUPCA 
pow. Konin

990

Himn CDADT” zamieszcza cenne wskazówki jak |
FiSlllU «<31 V/ 1% 1 osięgnęć dobrą formę i wyniki we | 
715 Ty wszystkich gałęziach sportu
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BUDUJEMY POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ

MIASTA

nowych linii trolleybusowych („Z‘

przy montowaniu konstrukcji stalowej.
POZNAŃ WYSUNĄŁ SIĘ OD PIERWSZEJ CHWI­

LI NA CZOŁOWE MIEJSCE W ODBUDOWIE. -

NIE POZOSTAJĄ W TYLE: 3) Ratusz w Poznaniu 
4) bloki mieszkalne Cegielskiego przy ulicy Rolnej. 
5) szpital Ubezpieczalni Społecznej, 6) szkoła TPD 
przy ul. Szamarzewskiego, 7) PDT w Ostrowie, 8) 
Dom Zjedn. Partii w Pile 9) budowa dworca w Pozna 
niu, 10) Dom Zjedn. Partii w Poznaniu, 11) otwarcie

WSIE NASZEGO WOJEWÓDZTWA

NASZYCH ROBOTNIKÓWŁYCH OSIĄGNIĘĆ 
BUDOWLANYCH.

POWSTAJE NOWA 
bloków mieszkalnych 
jest zmechanizowana

K h u «*» m 
moo

U góry: PRAWDZIWIE „POLSKIE TEMPO” OD- 
BUDOWY KRAJU JEST WYNIKIEM WSPANIA-

wy most przez Prosnę w Kaliszu, 13) Ciegielszcza- 
cy — chluba Poznania. WĘGIEL NASZE PODSTA­
WOWE BOGACTWO: 14) górnicy przy pracy. OD 
BUDOWUJĄ SIĘ POLSKIE PORTY: 15) pOWStają 
nowe magazyny, 16) statek „Kościuszko0 u nad­
brzeży SIEC NOWYCH SZOS POKRYWA KRAJ, 
łącząc MIASTA I WSIE: 17) nową szosa Poznań 
—Oborniki. 18) ŻNIWA W7 WIELKOPOLSCE; coraz 
więcej maszyn rolniczych i traktorów, wzrastająca 
produkcja nawozów sżtucznych — wszystko to two­
rzy materialną bazę dla gospodarczej i politycznej 
przebudowy wsi.'

WARSZAWA: 1) budowa 
na Muranowie, 2) praca 

- wielkie dźwigi pomagają


